Łódź, w 0 r. 


Jo 7 4. Kalendarzyk tygedniowy: | 


Środa S. Wincentego F. 
Czwart. $ Wilkelma Op. 
Piat. Św. Bpifanłusza. 


CEBA PREKUBMERATY: Sob. Sw. Dyonizego B. 
W ŁODZIE Niedz. Sw. Maryi Kleof. 
Pon. Św. Ezechjela Pr. 
Rocznie rb. 8 adu í 
Półrocznie , "pó AA Wtor. Św. Leona W. 
Kwartaln. „ 2 , > 
Miesięczn. „ — n m Wschód sł.: godz. 5 © 30 


Zachód sť.: g 
Dł. dnia godz. 


dz 6 m. 36 
Odnoszenie 10 k. m. s 13 X 06. 


Egz. pojedyńczy 5 k. 


Z przacyłką pocztewą: 
Rocznie rb. 10 kop. — Redakoya 


Półrocznie „ 5 „ — w ŁODZI, 
Kwartalnie „ 2 , 50| ul. Przejazd Mł 8. 


Miesięcznie „ — , JR telefonu 593. 


ROZWÓJ 


kia pl ditytay, prrewyitowy, aktoamiemy, spaliny | literacki, usrowany, 


Sroda, dnia 23 marca (5 kwietnia) 1905 roku. 


Eantery: własny w Warszawie, Krucza AS 23; w Pablanioaoh u p. Teodora Minkej 
w Zglerzu u p. lkierta. 


CENA OGŁOSZEŃ: „Nadesłane“ na 1-szej stronicy 50 kop. za Wie-sz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 


Białe egłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 


Reklamy i 


Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bex oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


TEATR „WIELKI 


rod kierownictwem M. Gawalewicza. 


W piątek 7 kwietnia po 
raz pierwszy Nowość!!! 
W sobotę popołudniu po cenach zniżonych 


„Lros i Psyche, 
„RODZINA ŻYDOWSKA*, 


powieść sceniczna 
W 6-u rozdziałach 
J. Żuławskiego. 


obrazki z życia żydów 
Szaloma Alejchema. 


Tow. śpiewacze 
ss Hi mants 


APTEKA 


b. GŁUGHUWYKIEGO 


ul. Dzielna Ne 4. 


od dnia I-go kwietnia r. 
„całą noc otwarta. 


Dyżury nocne pelni specyal- 
ny pracownik. 


w gmachu te- 


Magazyn planie jny 3. 


po zupełnem odnowieniu otrzymuje stale 


Wielki Wybór Nowości 


W. GOLINSKIEJ 


w Warszawie 


z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych 
i poleca takowe 


po cenach umiarkowanych. 
1600—5—2 


POLSKE E EE EEEE 


S Regtauracya W. ŚWIOWIŃSRIEGO ż 


Księży Młyn, Przędzalniana Ne 64. 


e" Koncert. 


i soboty — jż 
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Morze Śródziemne. 


Walki o panowanie na morzu Śródziemnem 
4 się cd wieków. 
nę t iegdyś starożytne kraje, otaczające kotli- 
wypago morza, były widownią najdonioślejszych 
iie AR ów dziejowych i tu też prawie wyłącz- 
Ozegrały się dzieje starożytne, bo też na 


tocz 


b. pozostaje | 


wybrzeżach morza Śródziemnego rozsiadły się 
najwybitniejsze państwą starożytne: Egipt, Kar- 
tagina , Fenicya, Judea, Azya Moiejsza a zwła- 
szcza też Rzym i Grecya. 


Morze Śródziemne, rozlewające się pomię- 
dzy Europą, Azyą i Afryką 47,377 mił kwadra- 
towych było w starożytności jedynem prawie 0- 
gniskiem hapdlu morskiego całego ówczesnego 
świata. Odkrycie drogi morskiej do Indyj wscho- 
dnich odjęło mu wiele z dawnego znaczenia, 
które. przywróciło. „dopiero —przekopanie <kaaała 
Sue8K1eg0. 

W czasach obecnych o panowanie nad mo- 
rzem Śródziemuem dobija się szczególniej An- 
glia, dla której morze Sródziemne przez cieśninę 
gibraltarską i kanał Sueski jest najbliższym 
traktem morskim do Iodyj wschodnich. Nie- 
mniej dla Franeyi, Włoch i Hiszpanii panowa- 
nie na morzu Śródziemnem jest jedną z najży- 
wotniejszych spraw w ich polityce zewnętrz- 
nej. 

Niemcy, marzące o stworzenie niemieckiej po - 
tęgi morskiej, pozyskawszy kolonie zamorskie, 

zwrócły uwagę oddawna już na morze Śród- 
ziemne i dość wyraźnie dążą do usadowienia 
się na jego wybrzeżach. Przybył więc jeden 
więcej czynnik do międzynarodowej walki o 
pauowanie nad tem morzem i to czynnik bar- 
dzo poważny z uwagi na przymierze Niemiec 
z Włochami, najwięcej może zainteresowanemi 
w _tej sprawie. 

Podróż cesarza Wilhelma do Marokko. miała 
na celu zniweczenie skutków ugody franko-an- 
gielskiej, jeżeli się uda  poróżnienie Francyi 
z Anglią. Wywołała jednak skutek wprost 
przeciwny, Anglia i Francya' postanowiły w od- 
powiedzi na odwiedziny Tangeru przez władcę 
Niemiec zamanifestować wspólnie, że ugoda ich 
co do Marokko nie straciła nic na swej sile, i 
dlatego obie eskadry angielska i francuska spot- 
kają się niebawem na morzu S*ódziemnem w ce- 
lu ujawnienia przez uroczyste zbratanie się sił 
uba najpoważniejszych mocarstw morskich. 

W przedmiocie tym zabrał też głos i „Ti- 
mes“ w artykule wstępnym, w którym nie omal 
cieszy się z tego, ża pomiędzy Francyą a Niem- 
cami wynikł zatarg o Marokko, <Times> wprost 
przytem oświadcza, że jeśli rząd niemiecki spo- 
dziewał się poróżnić Anglię z F:eneyą, to po- 
mylił się grubo w swoich rachubach. Auglia 
w stopniu najwyższym ceni swoje dobre stosun- 
ki z Francyą i niewątpliwie gorliwie podtrzyma 
ją w sporze o M:r.kko. Nie dość na tem, >Ti- 
mes” oświadcza się za kompletnem przymierzem 
zaczepno odpornem pomiędzy Francyą a Anglią 


KONCERT MONIOSZKOWSKI 


i przepowiada jego zawarcie, 
tylko Francyi, ale także i Anglii. 

Dzięki gadatliwości cesarza Wilhelma w Tan- 
gerze i wynurzeniom hr. Biilowa w parlamencie 
niemieckim, kartą odwróciła się bynajmniej nie 


odbędzie się w poniedziałek 10 b. m. 
w teatrze Wielkim Sellina. 


Bilety w księgarni Rychlińskiego i 
Wegnera (Piotrkowska 51). 409-1 


Niemcy grożą nie 


na korzyść Niemiec. Wizyta w Tangerze prze- 
rodziła się nagle w nieudatny manewr dyploma- 
tyczny, gdyż wątpliwą jest rzeczą, aby Niemcy 
chciały doprowadzić zatarg do ostateczności i 
wywołać groźne starcie z przymierzem anglo- 


francuskiem, Pozostała tylko zewnętrzna strona 
asaw] pPUUrTozy tósarza Wiiueima QO MAarOKKO, 


manifestująca chęć zawiązania bezpośrednich 
stosunków ze światem muzułmańskim. 

Dążenia te cesarza Wilhelma dawno juź 
zwróciły na siebie uwagę Anglii, jeszcze w cza: 
sie podróży cesarza do Konstantynopola i Jero- 
zolimy. Już wówczas opinia publiczna w An- 
glii zapatrywała się na tę podróż bardzo po- 
ważnie, nie uznając jej bynajmniej za zadośćnczy- 
nienie namiętności cesarza Wilhelma do podró- 
żowania, lecz za doniosły krok polityczny, a że 
się nie omyliła, dowiodły tego następne wypad- 
ki, utrwalenie się i przewaga wpływów pie- 
mieckich nad Bosforem i rozmnożenie się kolo- 
nizacyi niemieckiej w Azyi Mniejszej. 

I teraz prasa angielska prawie jednogłośnie 
utrzymuje, że podróże cesarza Wilhelma II by- 
najmniej nie są wypadkową chęcią zadośćuezy - 
nienia upodobaniom ukoronowanego podróżnika, 
lecz wypełnieniem z góry ułożonego planu po- 
litycznegeo. 

Na czem wszelako polega ten plan? Na tem, 
że cesarz Wilhelm sztucznie podtrzymuje Turcyę 
i Marokko w widokach umocnienia wpływów 
niemieckich w tych krajach muzułmańskich ze 
szkodą najżywotniejszych interesów Anglii i 
Francyi. 

Tym sposobem cesarz Wilhelm nietylko chce 
poderwać morską potęgę rywalek dla potęgi 
morskiej niemieckiej, ale pragnie wytworzyć dla 
Niemiec pomyślne warunki dalszego rozkwitu, 
jako potęgi morskiej. 

Przed oczyma Europy rozgrywa Bię więc 
obecnie druga sprawa polityczna, która dowodzi, 
jak bardzo naruszona została równowaga Europy 
przez rozwielmożnienie się państwa niemieckiego 
i ezem dla jej przyszłych losów i pokoju mogą 
się stać zjednoczone Niemcy, gdyby wszystkie 
marzenia ich obecnego władcy urzeczywistnione 
zostały. 

Niewątpliwie też bezpośrednim następstwem 
podróży cesarza Wilhelma do Tangeru będzie 
pogorszenie się stosunków pomiędzy Niemcami 
a Franeyą, natomiast zbliżenie się Francyi do 
Anglii, a dalej nowe uzbrojenia i powiększenie 
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armii, czyli innemi słowy nowy okres zbrojnego 
pokoju, ciężkiem brzemieniem przytłaczający. lu- 
dy Europy. 
Gdyby Anglia nie poparła Francyi, ta osta- 
tnia nie miałaby innego Wyjścia, jeno staranie 
się o ugodę z Niemcami, za którą naluralnie 
musiałaby dobrze zapłacić. 
Na to też liczono w Berlinie, przypuszcza- 
jąc, że Anglii będzie na rękę sparaliżowania 
dążeń francuskich do opanowania Marokko. 
Omylono się jednakże. Anglii bynajmniej nie 
uśmiecha się wzmożenie morskiej potęgi Niemiec 
i dlztsgo niezawodnie poprze Francyę w spra- 
wie marokańskiej bardzo gorliwie. 
Niemcy zaś pomimo sznmnych obietnie i za- 
pewnień, że zwierzchnią władza sułtańska w Ma- 
rckko pozostanie nietykalną, muszą siedzieć ci- 
cho, gdyż w Berlinie rozumieją dobrze, jakiem 
niebezpieczeństwem grozi wojna, prowadzona je- 

drocześnie z Anglią i Francyą. 
8. J. 
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<Warszawskij Dniewnik> donosi: 
„W dniu 3 kwietnia r. b., o godzinie 7 wie- 
czorem, nieznany Z nazwiska przestępca, korzy- 
stając z braku należytego dozoru w szpitalu pra- 
skim, dostał się przez okno klozetu do izby ogól- 
nej, w której pomieszczeni byli ranni w czasie 
wybuchu w d. 26 marca r. b. policyanci cyrkułu 
praskiego: Buller, Metliński i Sarop. Zatrzymaw- 
szy się u wejścia, zaczął strzelać do Saropa, 
który wskutek otrzymanych w d. 26 marca ran 
ciężkich, uie może się nawet poruszyć. Jedna 
z kul uwięzła w przedramieniu, druga poraniła 
bok, a trzecia utkwiła w podnszce. Kiedy na 
odgłos wystrzałów zbiegli się posłogacze szpital- 
ni, przestępca zbiegł z powrotem tąż samą dro- 
gą. Rany, zadane Saropie, z natury swej nie na- 
leżą do ciężkich, lecz wobec ogólnego osłabienia, 
mocno pogorszyły jego stan zdrowia. Wczoraj, 
z rozporządzenia władzy wyższej, policyanci, 
znajdujący się na kuracyi w szpitalu praskim, 
przewiezieni zostali do szpitalą wojskowego uja- 
zdowskie go. * 
* 


<Warszawskij Dniewnik> donosi. 

„Przed trzema dniami, około godz. 9 wieęczo- 
rew, policyant Karp Bystrzycki, zwolniony z po- 
sterunku, zaszedł z trzema znajomymi swymi dó 
restauracyi około rogatki wolskiej. Przy wyj 
ścia z restauracyi, jeden z towarzyszów By- 
strzyckiego zadał mu”cios nożem w piersi i rękę. 
Bystrzycki upadł, a przestępca uciekł, lecz poli- 
cyi dość szybko udało się go zatrzymać. Rany 
Bystrzyckiego ciężkie, nie grożą jednak nie- 
bezpieczeństwem życia. * 


* 


W «Warszawskim Dniewniku> czytamy: 

„Do kupców i handlarzów warszawskich w 0- 
statnich czasach zaczęli przychodzić jacyś nie- 
znani ludzie, w większości wypadków bardzo 
młodzi, domagając się groźnie, ab; prowadzili 
oni rachunki nie na ruble i kopiejki, lecz na 
złote i grosze. Agitacya ta jest echem tej wy- 
cieczki przeciw walucie rosyjskiej, jaką przed- 
sięwzięto nie tak dawno w Berlinie, tylko, że a- 
gitatorzy warszawscy nadali jej podkład poli- 
tyczny, nie pojmująe widocznie do czego dążyli 
nasi przyjaciele zagraniczn'.* 


* 


Do «Warszawskiego Dniewnika> 
z Piotrkowa: 

„W dniu 29 marca o godziaie 8 wieczoram, 
do mieszkania inspektora gimnazyum A. A. Fran- 
cewa wystrzelono z rewolweru z ulicy, a nastę- 
pnie ciśnięto kamień. Winnego tego przestępstwa 
nie ujawniono.“ 


ZYGZAKI. 


Felietonista „Kuryera Sosnowiec- 
kiego“ Inocenty pod tytułem „Głos 
robociarza* zamieszcza następujące 
uwagi, w których jest wiele słusznych. 
Przytaczamy je poniżej w całości. 


donoszą 


Tyle już mówiłem o robotnikach, że mimo 
woli przychodzi mi na myśl pomówić i o tych, 
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których tn üazywamy urzędnikami naszych biur 
fabrycznych. 


Już nieraz zastanawiałem się, czem właści- | 


wie są ei panowie? Kapitalistami wszak oni nie 
są, jako za spółpracowników przez włeścicieli 
fabryk nie są uważani, a znów jako za współ- 
towarzyszów robotników oni uchodzić nie chcą. 

Ludzie ei, posiadając jakie takie wykształ- 
cenie, mają się za Bóg wie jakich dygnitarzów, 
a na robviników patrzą się z góry, jakby na 
coś niskiego, 008 nieludzkiego. Dlae:eg> to? 

Dlatego, że tacy panowie biorą wszystko 
lekko, o wszystkiem radzą powierzchownie, a 
nad niczem głęboko się vie zastanawiają, tak 
dalece, że nawet swego wlasnego nie znają po- 
łożenia. 

Robotnika widzą zazwycza: osmolonego, za- 
morusanego, w ubraniu zniszezonem i poplamio- 
nem, nie odważy się przeto taki pan, swoją bia- 
łą, delikatną rączkę podać robotnikowi, który 
ma rękę twardą, chropowatą i wypracowaną. 
Jeżeli który robotnik pójdzie w jakim interesie 
do kantoru, to nie idzie ou tam jak do swoich 
starszych, mądrzejszych braci, ale jak do wro- 
gów, którzy starają się zawsze im coś na przę- 
kór zrobić. 

Robotnik prosił właściciela fabryki lub dy- 
rektora o zaliczkę i ten mu ją już przyrzekł, 
lecz pan urzędnik w ostatniej chwili, tak po- 
trafił rzecz tę przedstawić, że nie nie dostanie. 

Takich, mniej więcej dotykalnych faktów, 
mógłbym bsz liku przytoczyć. Z takich i temu 
podobnych rzeczy, wytwarzą się antagonizm ni- 
czem nie dający się przerwać, bo robotnik w swej 
zapracowanej i zakutej rozmaitemi kłopotami 
familijnemi mózgownicy, nie może pojąć, czemu 
taki pan, który powivienby. być jego bratem, 
opiekunem, mentorem i przyjacielem, bo los ich 
jest jednakowy, tak nieludzko i wrogo z nimi 
postępują. Oni, t. j. robotnicy, słasznie twier- 
dzą, że czy kto pracuje: łopatą, kilofem, mło- 
tem lub piórem, to wszystko jedno, tak ten jak 
i tamten jest tylko robotnikiem i nic więcej, a 
nawet sądzę, że nietylko ten, który piórem pra- 
cuje, jedynie robi dobrze dla społeczeństwa, bo 
bodaj, czy ci, którzy właśnie łopatą i kilofem 
pracują, nis większą oddają usłuzę społeczeń- 
stwu, choć zarówno jeden, jak i drugi pracuje dla 
chleba. +. gf, 

W swej zarozumiałości, panowie urzędnicy 
zapominają o tem, że jako ludzie wykształceni 
(za takich przynajmniej się mają), którzy umy- 
słowo wyżej stoją od robotnikkw, mają moraluy 
obowiązek, umysł robotników oświecać. Zbliż- 
cie się do nich, przyjmijcie ich ciepłą ręką, cie- 
płem sercem, zaopiekujcie się nimi, a gdy spo- 
strzegą, że pragniecie ich dobra, w jakiejbądź 
postaci, to możecie być pewni, że wdzięczncść 
ich nie miałaby granie! 

Gdy k'ó-y robociarz zbliża się do którego 
z urzędników, to on czuje nietyłe, że umysłowo 
od was niżej stoi, ale cznje jakiś żal, jakiś 
zgrzyt i jęk w swem sercu i mimo woli zadaje 
sobie pytanie, dlaczego ten człowiek, którego 
radby kochać całą duszą, traktuje go jak psa? 

Mówią, że lud nasz nie jest ukultnrowany, 
że głapi, że ślepy, natomiast zagranicą lud wy- 
żej stoi. Na pozór zdaje się to prawdą, bo za- 
granicą mają już wyrobioną ekonomiczną kultu- 
rę. Zagraniczny chłop, zagraniczny robotnik, 
zna swoje prawa, czyta gazety i wie co się dzie- 
je na świecie, jest praktyczny, "na się na han- 
dlu i przemyśle, ale za to tu, gdzie idzie o jego 
interes osobisty, nie zna co to ojeiec, co to brat, 
eo to przyjaciel, a o duszy, © sercu nie mów mu 
wcale, gdy interes jaki załatwia. 

Nzsz zaś lud, przeciwnie, nie praktycznego 
nie posiada, swoich praw nie zna, rzadko który 
czyta, osobisty swój interes nie znany mu wcale, 
nawet nie zna swojej Siły. Ale za to w swej 
naiwności ile skarbów nieocenionych nosi on 
w sobie. Dusza czysta jak ta łza, serce nad- 
zwyczaj czułe na dolę blźaiego, a dług wdzięcz- 
uości uważa jako rzecz świętą. (Gdyby więc pa- 
nowie urzędnicy wypełnili im te braki praktycz- 
ne, jakie mają, do których otwarcie się przy- 
znają, gdybyście ich umysł "świeeali, podziela- 
jąc sig sylasną wiedzą, toć toby byli ludzie, o 
jakich nam tylko marzyć należy. 

Tymczasem w pogoni za tym kęsem chleba, 
jakiego sobie dana jednostka ze sfery urzędni- 
czej w fabryce zdobyć pragnie, depcze po tych, 
którzy powiuniby mu być najbliższemi. Dla gro- 
madzenia kapitałów fabrycznych, z których i im, 
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; oile marzą, kapnie jaki ochłap, niejeden krzyw- 
| dzi robotnika. Nie będę przytaczał faktów, bo 
sam fakt wywiezienia na taczkach urzędników i 
| majstrów z rozmaitych fabryk przez robotników, 
| przez tych lndzi, którzy w ogień za was wsko- 
czyliby, gdybyście na ich przyjaźń zasłużyli, za 
siebie przemawia. 

I w końcu przekonaliście się, jaką wy, pa- 
powie urzędnicy, odgrywaliście dotąd rolę w fa- 
bryce. 

Czy przy egzekucyi wywóżenia na taczkach, 
wasz pracobiorca stanął w waszej obronie? Wy 
dawaliście waszą pracę, choć tylko piórem, ale 
ciężką pracę, bo nieraz wbrew waszym skłon- 
nościom, wbrew sercom i sumieniom, a patrzeliście 
pokornie w oczy swoim szefom, tym pracobior- 
com, którzy na krzywdzie waszej i robotników 
się bogącili. 

Wyciśnięto was z soków jak cytrynę, a skór- 
kę niepotrzebną na Śmietnik wyrzucono. 

Niejeden mi pewnie powie, że i niewinnym 
ludziom, uczciwym i szlachetnym także się ober- 
wało, mianowicie, że niejeduego, ten sam los 
spotkał, choć całe życie starał sę być najlep- 
szym dla robotników. Prawda, tak jest, nieje- 
dnego, uiestety, niesłusznie skrzywdzono, ale co 
się dziwić, że wśród winnych i niewinny ueier- 
piał, zresztą w tych wypadkach. korzystano wła- 
śnie z breku doświadezenia robotników i poł- 
burzono ich przeciw jednostkom, do których ktoś 
miał osobistą urazę. 

Fabrykantów zbytnio winić w tym wypad- 
ku, również nie mege, bo 1o:- Zaden wpływ 
ujemny na duszę człowieka inteligentnego miej- 
sca mieć nie powinien. 2-0: Fabrykant nigdy 
was nie uważał za to, czem być się mieniliście. 
Wy panowie w jego oezach również byliście 
tylko częścią maszyny głównego motoru fabrycz- 
nego i 30: Choćby was i niejeden fabrykant 
żałował, to wam w niczem pomódz nie może, bo 
on sam jest tylko parobkiem, a nawet niewol- 
nikiem swoich kapitałów, chcąc więc was przy- 
najmniej materyalnie wynagrodzić, nie mógłby 
tego uskutecznić bez uszczerbku dla swego 
wszechpotęźnego pana, t j. kapitału, na to im 
serce w żaden sposób pozwolić nie może. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Świętobora. J u~ 


tro Przesława 


CYRK. Dziś i jutro: przedstawienie. Początek: 
o godzinie 8 i pół wieczorem. 


ZEBRANIE. Jutro zebranie właścicieli 
w sali Sellina. Początek o godz. 4 po poł. 


KRONIKA, 


Zrefortmowanie szkoły Aleksandryjskiej. Przy- 
był dziś do Łodzi pomocnik kuratora warszaw:- 
skiego okręgu naukowego p. Posadskij-Duchow - 
skoj, w sprawie przekształcenia programu łóda- 
kiej szkoły Aleksandryjskiej. 

Zmiana programu nauk będzie miała na ce- 
lu danie możności wstępowania wychowańcom 
bez egzaminu do tutejszej szkoły przemysłowo- 
rękodzielniczej. 

Dziś odbędą się wspólne narady w magi- 
stracie z udziałem prezydenta m. Łodzi, dyrek- 
tora szkoły przemysłowo-rękodzielniczej oraz dy- 
rektora szkoły Aleksandryjskiej. 


Zabrukowanie ulic. Magistrat łódzki posta- 
nowił ułożyć nowy bruk na ulicy Przędzalnianej. 
na przestrzeni od Nawrot do Przejazd i na ulicy 
Wysokiej, Miedzianej, Dobrej. Kosztorys robót. 
obliczono na rb. 23 229. 

Pedatek. Jak wykazuje sprawozdanie Za* 
rządu miejskiego, podatek synagogalny za rok 
bieżący 1905 obliczony został na rb. 45,851. 

Sprawy aptekarskie. Na skutek polecenia 
miuisteryun spraw wewnętrznych, urząd lekarski. 
przy rządzie guberuialnym piotrkowskim roze 
słał do wszystkich właścicieli aptek gub. piotrkow= 
skiej ozólnik wraa z szematem, obejmującym 1 
pytań, w sprawie dostarczenia dąoych, dotyczą” 
cych czasu roboczego w aptekach, otrzymywa” 
nego przez pracowników wynagrodzenia, hygieDy 
mieszkań i t. d. Sprawa ta bądzie przedmiotem 
obrad w ministerynm, w celu unormowania pra” 
cy pracowników aptekarskich. 


Bezrobocie. Wczoraj po poludniu czeladnicy 
szewccy i krawiecy zaprzestali pracy. 
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* U rzeżników. Wozorajsże narady rzeżników 
tzeladników dały następujący wynik: W nie- 
dzielę i święta mają być zamknięte zupełnie 
sklepy, jatki i warsztaty, aby tym sposobem | 
` wolni byii od pracy czeladnicy, sklepowe i | 
chłopcy. Sprawa dotyczy nietylko pracy ale i | 
handlu, na wniosek niektórych majstrów, podzie - | 
lono ją na dwie części: 1) świętowanie, 2) za- 
mykanie skłepów. 

Po długich i wyczerpujących dyskusyach posta- 
Rowiono, że ważniejsze święta i niedzielę, praco- 
wnicy rzeźniccy są wolni od zajęć. W sprawie 
handlu postanowiono, żeby w niedzielę i święta, 
oprócz Świąt uroczystych jak Wielkanoc, Z elo- 
ne Awiątki, Boże Ciało i Boże Narodzenie skle- 
py 1 jatki były otwierane tylko do godziny 9-ej 
rano. 

(©Czeladniecy żądali, aby praca w warsztatach | 
trwała od godziny 6 rano do godziny 6 wieczo- | 
rem t. j. 12 godzin dziennie. Uchwalono, aby 
ozas pracy był liezony w stosunku 72 godzin 
tygodniowo. 

Czwarty punkt narad dotyczył płacy tygo- | 
'Uniowej czeladnika, ma ona nie być mniejszą, 
'miż 5 rb. Przytem wynagrodzenie unormowane 
'byé winno w sposób następujący: w większych 
warsztatach: starszy czeladnik powinien pobie- 
'rać 12 rb. tygodniowo, młodszy 8 rb., najmłod- 
"szy 5 rb. W zakładach średnich, gdzie pracuje | 
Il czeladnik z 2 lub 3 chłopcami 8 rab. tygo- 
'dniowo. Wynagrodzenie czeładnika, który pra- | 
‘cuje przy warsztacie, » jednym chłopcem bez | 


pomocy nie może być mniejsze niż 5 rb. tygo- 
dniowo. 

Niezależnie od tego każdy majster, jak do- | 
'tychczas obowiązany dać czeladnikowi bezyłataie | 
życie i mieszkanie. 

Postanowiono przytem żądać, «aby mieszka- | 
nie było czyste, a nie jak dotychczas brudne i | 
niewygodna. €©zeladnicy żonaci pobierać mają | 
dodatkowo E rub. 50 kop. tygodniowo na mie- | 
szkania i życie podczas miedziel i świąt. Przy | 
powyższej aormie czeladnicy zrmskają «się zupeł- | 
nie dotychezaeowych dochodów ubocznych jak | 
to: ze sprzedaży szczeciny, kości i t. d Po prae- 
czytaniu tych warunków, ze strony majstrów ʻo- 
kazała się silaa opozycya. 

Ostatecznie uchwalone, że płaca nie może 
być mniejszą niż trzy ruble tygodniowo. Tym 
Zaś czeladuikon, którzy obeemie pobierają płacą 
od 3 do 5 rb. podniesiono płacę o 20 proc., od 
5 do 6 rb. 15 pre., a tym, którzy pobierają wię - 
cej nż 6 rub. »o 10 proc., przytem dochody ze 
Szczeciny i inne pozostają przy czeladnikach. 

Wymagane 1 rub. 50 kop. tygodniowo -za 
mieszkanie dla źonatych, bez dyskusyi zatwier - 
dzono. 

Uchwaloao wydelegować specyaleą 'komisyę, 
która sprawdzi mieszkania ezeladników nietylko 
u majstrów należących do zgromadzenia ceche- 
wego, lecz u wszystkich, którzy utrzymują wat- 
Sztaty rzeźnieze. 

Majstrowie zgodzili się ma wniosek czela- 
dników, że tylko tym będą dawać pracę, którzy 
'8ą zapisani do goapedy czeladniezej i przez nią 
będą rekomendowani, jak również że czeladnika 
idez książeczki ezeladniczej nie będą przyjmowa- 
t do pracy. 

Z powodu, ża wczorajsze posiedzenie skoń- 
*©ayło się późno, kwantalne posiedzenie majstrów 
Taeźniczych odłożono do dnia 11 b. m. 

, Na posiedzeniu byli obecni pp. prezydent 
Mista i policmajster m. Łodzi. 


Towarzystwo wzajemsego kredytu. Wexoraj 
9 godz. 5 po południa zwołane zostało ogólne 
zebranie roczne łódzkiego Towarzystwa wzaje- 
mnegę kredytu, w lokałn pezy ulicy Piotrkow- 
a 86 43. Z. nowodn przybycia niedostatecznej 
lezby członków, zapowiedziane zebranie nie do- 
ia do bę i odbędzie się w dniu 18 kwie- 

r. b 
a; Kasa chorych. Wczoraj, o godz. 6 po połu- 
Ira w gmachu kolei elektrycznej miejskiej od- 
z © się drugie z kolei posiedzenie delegatów 
x ramienia (f.cyalistów tej instytueyi, w sprawie 
ap acowania projektu Kasy wzajemnej pomocy į 
ją rskiej dla pracowników wymienionej kolei i 

rodzin. 
a wczorajszem zebraniu naszkicowano w 0- 


gólnych . z A 
nej a oj niektóre artykuły projektowa- 


gą ateryał ten posłuży następnie do ujęcia 
kułów, owiednią formę i zredagowania tych arty- 
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5 powiedziane 
Kasa pomocy lekarzów. Na zapowiedzi | ra nagle zasłabła. Pośpieszono jej z pomoc 


wczoraj, o godz. 9 wieczorem, w lokalu Towa- 
rzystwa lekarskiego, przy ulicy Dzielnej M 31, 
ogólne zebranie roczne członków Kasy wzaje- 
mnej pomocy łódzkich przybyły tylko 3 osoby. 
Wobec tego zebranie nie doszło do skutku i od- 
będzie się w drugim terminie, w d. 18 b. m,, 
w tymże lokalu, o godz. 9 wieczorem. Będzie 
ono prawomocne bez względu na liczbę obe- 
cnyeh. 

Osobiste. Artysta-malarz p. Bohdan Proskn- 
ra wyjechał w tych dniach z Łodzi do Warsza- 
wy, wezwany do wykonania kilku obstalunków, 
między iunemi para portretów. 

Z prasy. Kierownictwo literackie «Kuryera 
kaliskiego» obejmuje p. Kazimierz Młodowski 
Pierwszy numer pisma ma wyjść 1 maja. 


Na Daleki Wschód powołany został z Łodzi 


: ekorąży rezerwy p. Zygmunt Kostro. 


Robotnicy rolni. W ostatnich czasach prze- 
jeżdżają przez Łódź znaczne partye robotników 
rolnych z Kieleckiego i z pod Częstochowy. Dą- 


| żą oni w Kaliskie, gdzie otrzymali dość korzy- 


stne warunki: otrzymują całodzienne utrzymanie 
i wynagrodzenie miesięczne 8 rb. (dziewczęta 
7 rb) Robotnicy obecnie obywają się przewa- 
Żnie -bez pośrednictwa faktorów. 


Sekcya techniczna. W dniu 7 kwietnia, t.j. 


w piątek o godz, 84 wieczorem odbędzie się po- | 


siedzenie członków Sekcyi technicznej. Porzą- 
dek dzienny zapowiada: 1) P. K. Arkuszewski 


| wypowie «Wrażenia ogólne z wycieczki do Ame 


ryki północnej». 
obrazami 


Odczyt ilustrowany będzie li 
miknącemi; 2) sprawy bie 


Z cechów. Z powoda przybycia małej licz- 


by członków na posiedzenie Zgromadzenia maj 


strów krawieckich, nie doszło ono do skutku. 
W poniedziałek d. 10 b. m. o godz. 4 po 
poładniu, w mieszkaniu starszego majstra przy 


: ulicy Piotrkowskiej pod M 176, odbędzie się ze- 


branie majstrów rymarskich i siodlarskich. 


Nabożeństwo. Dziś o godzinie 10 rano, z ini- 
cyatywy robotników z oddziału przędzałni Tow. 
akc. J. K. Poznańskiego, w kościele św. Józefa 
zostało odprawione przez ks. Ałbrechta, w asy- 
stencyi księży Widnera i Rudnickiego, nabożeń - 
utwo, s powodu zapadłogy porozumicnia pvmię * 
dzy Zarządem Towarzystwa, a pracownikami. 
Kazanie wygłosił ks. Widner. Chór polski odśpie- 
wał mszę Hellera. Na nabożeństwie, oprócz ro- 
botników, byli obeeni niektórzy szefowie fabry- 
ki. Sumę, pozostałą od zakupu Mszy áw., roz- 
dzielono w sposób następujący: 25 rub. przezna- 
ezono na chrześciańskie Towarzystwo dobroczyn - 
ności, 10 rub. na zakup organu w kościele Św. 
Józefa. 


Loterya. Dzisiaj w pierwszym dniu ciągnie- 
nia Illl-ej klasy 184-ej loteryi klasycznej padły 
następujące ważniejsze wygrane: 

10000 rab. X 17129. 

5000 rb. X 18575. 

1000 rb. N 14485. 

„600 rb. Xe 10202. 

200 rub. M X 710, 780, 1103, 1303, 4200, 

11063, 11759, 12360, 15535. 


Zagadkowe zatrucie. Donoszą nam z Pabia- 
mie, że znów zdarzył się wypadek zagadkowego 
zatrucia w tejże samej fabryce Kruschego i En- 
dera, lecz w innej sali. Wezoraj rano dwie ro- 
botnice z ogólnej liczby 15, zajęte pracą w wy- 
keńczalni przy białym towarze nagle zaniemo- 
gly, a objawy choroby były te sume, co u ro- 
botaie, które zachorowały w sobotę, mianowicie 
omdłenie i drętnienie nóg. Robotuice te ode- 
słano pod obserwacyę lekarską do szpitala fabry- 
cenego. 

Wypadek powyższy wywołał tem większe 
zaciekawienie wśród lekarzów, że sala jest do- 
brze oświetlona i bywa zawsze dobrze przewie- 
trzaną., 


Ogólne esłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Spacerowej nr. 20 Cykorya Gerzemowicz, lat 16; na ro- 
gu ul. Średniej i Nowego Rynku Władysław Szmekej, 
lat 30; na ul. Piotrkowskiej nr. öt Berek Fateren, lat 
30 i na ul. Konstantynowskiej nr. 72 męźczyzna, około 
lat 40, od którego nie dowiedziano się nazwiska ani 
adresu. We wszystkiech tych wypadkach lekarze Pogoto- 
wia udzielili chorym doraźnej pomocy i pozostawili ich 
na miejscu. 

Nagła śmieró. Wczoraj, około godz. 10 wie- 
czorem, przechodnie zauważyli na ul. Dzielnej nr. 18, 
w pobliżu sali Koncertowej jakąś młodą kobietę, z u- 
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brania sądząc, należąca do sfery robotniczej, któ- 
jednocze- 
śnie wezwano Pogotowie. Gdy jednak karetka przybyła, 
chora już nie żyła. Przyczyną śmierci było zatrucie 
organizmu. Nazwiska ani adresu nieznajomej na razie 
nie stwierdzono; zwłoki przeniesiono do bramy, gdzie po- 
zostawiono do chwili zejścia władz sądowo-policyjnych. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


Na Szkołę Rzemiosł. W celu przysporzenia 
fanduszów łódzkiej Szkole Rzemiosł przy chrze- 
ściańskiem Towarzystwie dobroczynności Komi - 
tet szkoły organizuje koncert Monstre w teatrze 
Wielkim w dniu 16 b. m. 

W zapowiedzianym koncercie wezmą udział: 
chóry Lutni warszawskiej, łódzkiej i Towarzy- 
stwa śpiewaczego Lira oraz orkiestra łódzkiego 
Towarzystwa muzycznego. 

Do dyrygowania połączonemi chórami i or- 
kiestrą zaproszony zostanie uestor muzyki pol- 
skiej Zygmunt Noskowski. 

Sądzimy, że zapowiedziany koncert Monstre, 
mający zgotować prawdziwą ucztę artystyczną 
dla miłośników muzyki, sprowadzi bardzo licz- 
nych słuchaczów. 

Koncert zyska poparcie szerszego ogółu i 
ze względu na cel tak sympatyczny jak powiększe- 
nie funduszów Szkółki Rzemiosł, która odczuwa 
ciągły brak środków, koniecznych dla utrzyma- 
nia tak pożytecznej instytucyi. 


Teatr. Wezoraj w teatrze <Viotoria* po powro- 
cie z dłuższego urlopu wystąpiła w roli Maud 
w «<Półdziewicach» M Prevosta* pani Stefania 
Grownicka. Sympatycznej artystce za bardzo 
dobrą grę w tej roli wręczono bukiet z żywych 
kwiatów. Wogóle sztuka szła gładko i intere- 
sowała widzów. 


Podwieczorek muzyczny. W nadchodzącą nie- 
dzielę Towarzystwo śpiewacze Lutnia urządza 
podwieczorek muzyczny w lokalu własnym, ze 
współudziałem: p. Bielskiej artystki teatru łódz- 
kiego (śpiew), p. D. Frajman i p. E. Baja (for- 
tepian), p. Galle (deklamacya). Lutnia (chór 
mieszany) wykona na ogólne żądanie. piękną 
<Suitę> Noskowskiego pod tytułem <Wędrowny 
grajek», chór męski zaś odśpiewa cudne pieśni 
z <Witoloraudy» Moniuszki. 

Początek, jak zwykle, o godzinie 44 popoł. 


OFIARY. 


Na biedną wdowę Ostrowską. 
Wygrane w karty u pp. L., składa pan S. B., 1 rb. 
75 kop. 
—uvn— 


4 WARSZAWY. 


„, „— Inspekeya szkół m. Warszawy za po- 
średnietwem magistratu zwróciła się do cechów 
rzemieślniczych z zapytaniem, -czy majstrowie 
zgodzą się na posyłanie swych terminatorów do 
szkoły w dni powszednie. W razie, gdyby cechy 
zgodziły się na to, niezbędnem byłoby wyjedna- 
nie zezwolenia władz właściwych na tę zmianę 
i ustanowienie specyalnych egzaminów na pozy- 
skanie ulg wojskowych. Cech rzeźników, jak 
wiadomo, jeszcze w r. z. urządził dla terminato- 
rów rzeźniczych kursy szkolne w dni powszednie 
i dane statystyczne w zupełności usprawiedłiwi- 
ły racyonalność tej inowacyi. 

— W guberniach wewnętrznych Cesarstwa 
rozpoczęło się juź wysyłanie zboża do Królestwa 
Polskiego, wstrzymane przez zaległości zbożowe. 
Skutkiem tego dowóz żyta do Warszawy wzmógł 
się tak raptownie, że odrazu obniżył jego cenę, 
a następuie wywołał przeładowanie składów tran- 
sportowych na st. Warszawa-Brzeska, które aż 
musiały wstrzymać na pewien czas przyjmową- 
nie ładunków zbożowych. 


— Ruch przeciw konsumpeyi tytuniu i alko- 
holu, rozpoczęty śród robotników na prowincji, 
szerzy się—jak pisze „Warsz. Dniew.» — także: 
śród warstwy robotniczej w Warszawie. Jak pi- 
sze „Warsz. Dniew.”, agitacya ta otrzymuje 
w wielu wypadkach niestosowny charakter: mia- 
nowicie niektórzy agitatorzy namawiają do ab- 
stynencyi od tytuniu i alkoholu nie dla tej przy - 
czyny, że jeatto szkodliwe dla zdrowia, ale w ce- 
lu zmniejszenia dochodów skarbu. Było już kil- 
ka zdarzeń, że do osób, palących na ulicy, pod- 
chodziły jakieś osobistości z żądaniem rzucenia 


papierosa czy cygara dla przycz 
z dodatkiem gróźb. przyczyny powyższej 
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W przedstawionych protokułach przez polic- | 


majstra m. Łodzi p. gubernator piotrkowski zau- | 
ważył, że niżej wymienieni właściciele domów ' 
m. Łodzi naruszyli ‘przepisy, wydane przez nie- 
go o wzmocnionej ochronie i obowiązkowe po- 
stanowienia z daia 3 lutego r. b. i5 punktu obo- 
wiązkowego postanowienia warszawskiego gen.- 
gubernatora, z dnia 1 lutego r. b. Następujące 
osoby podległy karom: 


Ernest Goldner, wł. domu przy ul. Południowej pod 
nr. 52 — 50 rb. 

Karol Szmalec. wł. domu przy ul. Średniej pod nr. 
7%; Wolf Blumental, wł. domu przy ul. Cegielnianej pod 
nr. 55 i 77; Reinhold Kirchow, wł. domu przy ul. Wól- 
czańskiej pod nr. 41; Reinhold Utz, wł. domu przy ulicy 
św. Ludwiki nr. 31; Korneli Piotrowski, wł. domu przy 
Andrzeja m. 53 t Jakòb Warchiwker, wł. domu przy ul. 
Kątnej nr. 24—po 25 rb. każdy. 

Abram Weinkrantz, wł. domu p-zy ul. Jerozolimskiej 
nr. £; Moszek Kleinrerer, wł. domu przy ul. Cegleluianej 
nr. 66: Marcin Bencianowski, wł. domu przy ul. Śred- 
niej nr. 83; Leonard Ageter, wł. domu przy ul. Cęgiel- 
nianej nr. 84: Moszek Szwarc, wł. domu przy ul. Sred 
dniej nr. 15; Irachmil Kinstler, wł. domu przy szosie 
Karolewskiej nr. 9, oraz Jan i Kazimierz Arkuszewscy, 
wł. domu przy ul. Widzewskiej nr. 119 — po 20 rb. 


każdy. 
- Józef Birencweig, dzierż. domu przy ul. Widzewskiej 
nr. 6; Jankiel Wisznia, dzierż. domu przy ul. Średniej 
nr. 78; 54mul Szladowski, rządea domu przy ul. Targo- 
wej nr. 33; Jan Fronit, wł. domu przy Szosie Karolew= 
skiej nr. 8; Samuel Czamański, wł. domu przy ul. Krót- 
kiej nr. 12; Suke. Cechlina, wł. domu przy ul. Wólezań- 
skiej nr. 229; Wilhelm Ekstein, wł. domu przy ul. Wó 
czanskiej nr. 224: Albert Ratman, wł. domu przy ulicy 
Wólczańskiej nr. 230 i Pesej Łenczycki, wł. domu przy 
ul. Wólczanskiej nr. 222—po 15 rb. każdy. 

Leon Gribpszpan, wł. domu przy ul. Cegielnianej nr. 
48: Berek Rosenblat, wł. domu przy ul. Cegielnianej nr. 
57: Adojf Werner, wł. przy ul. Benedykta nr. 21: Jan 
Szmagier, wł. domu przy ul. Benedykta nr. 32; Adolf 
Rausch, wł. domu przy ul. Benedykta nr. 53; Benjamin 
Szembrich, rządca domu przy ul. Benedykta nr. 51; Fry- 
deryk Blessing, wł. domu przy ul. Benedykta nr. 59; 
Jowel Edis, wł. domu przy ul. Andrzeja nr. 40; Izaak 
Rudnik, wł. domu przy ul. Benedykta nr, 63; Marya 
Hoffrichter. wł. domu przy ul. Pańskiej nr. 51; Ludwik 
Mader, wł. domu przy ul. Andrzeja nr. 17; Leon Rybar- 
kiewicz, wł. domu przy ul, Andrzeja nr. 58; Wacław 
Arkuszewski, wł. domu przy ul. Zakątnej nr. 79; Adolf 
Boksteitner, wł. domu przy uł. Mikołajewskiej nr, 79; 
Juliusz Albrecht, wł. dómu przy ul. Głównej nr. 12; An- 
na Ewest, wł. domu przy ul. św. Anny nr. 3; Józef Kaj- 
nory wł. dumu przy ul. Wólczańskiej uc- 96; -Berta-No- 
stler. wł. domu przy ul. Długiej nr. 105: Józef Toejfer, 
wł. domu przy ul. Nawrot nr. 13; Wacław Arkaszewski, 
wł. domu przy ul. Zakątnej nr. 79; Fliasz Miller, wł. 
domu przy ul. Zakątnej nr. 61: Reinhold Wimmer, wł. 
domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 277; August Peiser, wł. 
domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 271; Abram Łenczycki, 
wł. domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 269. Juljan Heidrich, 
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LEONIDAS ANDREJEW. 


GDP 


CZERWONY ŚMIECH. 


Urywki ze znalezionego rękopisu. 
Przekład z rosyjskiego. 


(Dalszy ciąg— patrz M 72). 


— A czyś posłał telegram do matki? — za- 
pytałem go. 

Qa lękliwie, lecz surowo i gniewnie spojrzeł 
na mnie, lecz nie odpowiedział, Zamilkłem i sły- 
chać było, jak jęczą i bredzą ranni, lecz gdym 
wstał i chciał pójść, on swą zgorączkowawą, lecz 
wciąż jeszcze mila ręką Ścianął moją i zmiesza- 
ny, wpił się we mnie tęsknie swemi zapadłemi, 
gorejącemi oczyma. : 

— Co to? Co to jest? — trwożliwie i upor- 
czywie pytał mnie, szarpiąc mnie za rękę. 

— Co? 

— No woeóle... wszystko. Przecież ona eze- 
ka ba mnie? Tué ja nie mogą. Ojczyzna — czy 
możliwe jej wytłómaczyć, co to jest ojczyzaa. 

— Czerwony śmiech — odpowiedziałem. 

— Ach! Ty weiąż żartujesz, a ja mówię po- 
ważnie Kuniecznie trzeba wytłómaczyć. A czyż 
jej wytłómaczysz* Gdybyś ty wiedział, co ona 
pisze! Co ona pisze! I czy wiesz, jej słowa 
są — siwe. A ty — z ciekawością spojrzał na 
moją głowę, puknął w nią palcem i niespodzie- 
wanie zaśmiawszy się, rzekł: 

— A tyś wyłysiał? Czy zauważyłeś? 

— Tataj niema luster. 

— Tutaj jest wielu ślepych i łysych. Mój 
drogi, daj mi lustro. Daj! Ja czuję jak mi z gło- 
wy wyrastają białe włosy. Daj lustro. 


BOZWÓJ — Środa, dnia 5 kwietnia 105 r. 


nA 1 M 0 A IM AA 


wł. domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 279: Mojżesz Pin- 
czewski, wł. domu przy ul. Piotrkowskiej nr. £67; Fer- 
dynand Ende, wł. domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 257; 
(miusz Heidrich, wł. domu przy ul. Piotrkowskiei nr. 
209; Edward Kiibn, wł. domn przy ul. Piotrkowskiej nr. 
207; Wilhelm Balle. wł. domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 
189: Eliza Zoner, wł. domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 
268: Fryderyk Dressler, wł. domu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 174: Józef Leman, wł. domu przy ul. Piotrkowskiej 
nr. 192; Karol Hemzalch, Adolf Wohl. wł. domu przy 
ni. Piotrkowskiej nr. 218: Ake. Tow. Juliusz Heinzel. wł. 
domu przy ul. Piotrkowskiej nr. 223—po 10 rb. każdy, 

Walenty Nowakowski. wł. domu przy al. św. Lud- 
wiki nr. 23; Józef Zandner. wł. domu przy nl. św. Dud- 
wiki nr. 38: Anna Lisner, wł. domu przy u). św. Ludwi- 
ki nr. 49: Uszer Lipszy”, rząd» domu przy ul. św. Lud- 
wiki nr. 43: Avgust Folak, wł. domu przy nl. Lipowej 
nr. 69: Herman Role, wł. domn przy ul. Leszno nr. 69: 
Fryderyk Halke. wł. domu przy ul, św. Ludwiki nr. 56; 
Juliusz Guze, wł. domu przy nl. Lipowej nr. 37 i Pesej 
Łenczycki, wł domu przy ul. Wólczańskiej nr. 222 — po 
5 rb. każdy. 

Za naruszenie tychże postanowień następują- 
cy stróże zostali nkarani: 

Wojciech Ogiński, przy ulicy św. Ludwiki nr. 31, 
6 rubli. 

Matensz Klimczak. przy ul. Piotrkowskiej nr. 277, 
Jan Okupski, przy ul. Piotrkowskiej nr. 271; Adam Ku- 
jawinski, przy ul. Piotrkowskiej 269; Józef Nowak, przy 
ul. Kątnej nr. 24; Kazimierz Pietruszka, przy ul. Wól- 
czańskiej 229: Antoni Łuczyński, przy ul. Wólczańskiej 
nr. 224: Stanisław Mikołajczyk, przy ul. Wólczańskiej 
nr. 230 i Michał Cybula, przy ul. Wólczańskiej nr. 222, 
po 5 rb. każdy. 

Marcin Libudziński. przy ul. Średniej nr. 13; Józef 
Kaliński, przy ul. Nowomiejskiej nr. 3t: Jan Topór, przy 
ul. Południowej nr. 2; Michał Urbaniak, przy ul. Pół- 
nocnej nr.4: Józef Skawski, przy ol. Widzewskiej nr. 151; 
Kazimierz Kajewski, przy ulicy Gubernatorskiej nr. 42: 
Adolf Weis, przy ul. Fabrycznej nr. 7; Kazimierz Pie- 
truszka, przy ul. Wólczanssiej nr. 230; Stanisław Miko- 
łajczyk, przy ul. Wólczańskiej nr. 229: Ludwik Różycki, 
przy ul. Plącowej nr. 11: Aleksiej Uszkow. przy ul. Je- 
rozolimskiej nr. 8; August Fester, przy ul. Głównej nr. 11: 
Adolf Drizner, przy ul. Głównej nr. 22: Franciszek Rasz- 
pundet, przy ul. Głównej nr. 27; Józef Winster, przy ul. 
Głównej nr. 33: Józef Czajka, orzy ul. Głównej nr. 37; 
Michał Kubiak, przy ul. Głównej nr. 41; Edward Arndt, 
Przy ul. Widzewskiej nr. 137; Antoni Kowalski, przy ul. 

idzewskiej nr. 124; Marcin Brzuska, przy ul. Widzew- 
skiej nr. 126; Antoni Góreczny. przy ul. Pustej nr. 7; 
Mateusz Paszkowski, przy ul. Pustej nr. 5; Władysław 
Helman, przy ul. Cegielnianej nr. 48; Piotr Królikowski, 
przy ul. Cegielnianej nr. 55; Roch Czerwiński, przy ul. 
Cegielnianej nr. 57; Józef Czekalski, przy ul. Cegielnia- 
nej nr. 57; Grzegorz Wolf, przy ul. Benedykta nr. 21: 
Michał Krysiak, przy ul. Benedykta br. 32; Wawrzyniec 
Szymski, przy ul. Benedykta nr. 53: Walenty Nowobur- 
ski przy ul. Benedykta nr. 59; Józef Krysicki, pray ul. 
Andrzeja ur:-40; Autoni Pietrzak, przy nl. św: Ludwiki 
nr. 28; Wojciech Bertczak. przy ul. św. Ludwiki nr. 38; 
Józef Lisowski, przy ul. św. Ludwiki nr. 49; Mateusz 
Wasiak, przy ul. św. Ludwiki nr. 43; Jakób Kubiak, 
przy ul. Pańskiej nr. 51; Feliks Łyszkowski, przy ul. św. 
Andrzeja nr. 17; Józef Potokowski, przy ol. Andrzeja nr. 
58; Jan Rakowiecki, przy ul. Zakątnej nr. 79; Antoni 
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przy ul. Głównej nr. 12; Juliusz Treger, przy ul. św. 
Anny nr. 3; Józef Benedykciak, przy ul. Wólczańskiej 
nr. 98; Jakób Wolański, przy wl. Długiej nr. 105; Antoni 
Januszewski, przy ul. Nawrot nr. 13; Fryderyk Kriger, 
przy ul. Lipowej nr. 69: Jan Rakowiecki, przy ul. Za- 
kątnej nr. 79: Jan Rybicki, przy ul. Zakątnej nr. 61: Lu- 
dwik Gożycki, przy ul. Leszno nr. 33: Jan Mantaj, przy 
ul. Leszno nr. 56: Marcin Kujata, POZY ul. Lipowej nr. 87: 
Mikołaj Płucenniczak, przy ulicy Widzewskiej nr. 119: 
Wojciech Wiśniewski, przy ul. Kątnej nr. 12: Michał 
Cebula. przy ul. Wólczańskiej nr. 222: Tomasz Branecki, 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 279; Jakób Kacperski, przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 267; Wojciech Trawiński, przy ulicy 
Piotrkowskiej nr. 257; Jakób Lipiński, przy ul Piotrkow- 
skiej nr. 209; Jan Szule, przy ul. Piotrkowskiej nr. 207: 
Stanisław Kaźmierczak, przy ul. Piotrkowskiej nr. 189; 
Józef Bieganski, przy ul. Piotrkowskiej nr. 168; Józef 
Trawiński, przy ul. Piotrkowskiej nr. 174; Aleksy Pie- 
trzak, przy ul. Piotrkowskiej nr. 192; Ferdynand Fischodf, 
przy ul, Piotrkowskiej nr. 218 i Andrzej Heler, przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 228: po 3 rb. każdy. 


Wiadomości zamiejscowe. 
Na HF 


Rozbój w redakcyi. 

Pod powyższym tytułem gaz. <Kijewskcje 
Słowo» wydrukowała następującą wiadomość: 

„Wczoraj właściciel domu, Saieżko, wraz 
z żydem Podwołoeckim przyszli do kantoru gaz. 
<Kijewskoje Słowo» z żądaniem wskazania im 
redaktora S. W. Mirkina. 

Zarządzający kantorem wprowadził obydwu 
gości do redakcyi. Redaktor pisma poprosił ich, 
aby zajęli miejsca. zapytcjąc o powód przyby: 
cia. Wówezas p. Snieżko, trzymając w ręku nu- 
mer gazety, gdzie wydrukowano, że «p. Śnieżko 
nie oszczędzał nawet sierot,» zapytał, eo ma o- 
znaczać to określenie. Redaktor odpowiedział, 
że p. Saieżko przyzwyczajony jest do prawowa- 
nia się, więc i obecnie zapewne zechce otrzy- 
mać odpowiedź przez pośrednictwo sądu. 

Usłyszawszy to, p. Saieżko zamierzył się, 
chcąc uderzyć w twarz redaktora, lecz sze:okie 
biurko i lampa elektryczna stanęły tema zamia- 
rowi na przeszkodzie. Wówczas Śnieżko schwy- 
cił za krzesło i rzucił je na głowę redaktora. 

Nie zadawalniając się tem, przewrócił biur- 
Eo do góry nogami, rozrzucając znajdujące się 
na niem papiery, wylewając atrament i. t. d. 

„Dopiero przy pomocy ludzi z kantoru udało się 
obezwładnić dsprowadzonego do wściekłości b. 
kupca kijowskiego. 

Zawezwani przedstawiciele policyi sp ;rzą- 
dzili o całem wydarzeniu protokuł, z którego 
pokazało się, że żyda Podwołockiego przypro- 


Prasihski, przy ul. Mikołajewskiej nr. 79; Jan Dekert, ` wadził Saieżko w charakterze świadka. 
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Zaczynał bredzić. Płakał, krzyczał. Wysze- 
dłem z lazaretu. : 

Tego wieczoru urządziliśmy sobie święto. 
Smutną i dziwną uroczystość, na której wśród 
gości były obecne cienie zmarłych. Postanowi- 
liśmy zebrać się wieczorem na herbatę, jak w do- 
mu, jak na pikniku. Zdobyliśmy samowar, do- 
staliśmy nawct cytrynę i szklanki i rozłożyliśmy 
się pod drzewem. Po jednemu. po dwóch, po 
trzech zbierali się koledzy i zbliżali się z gwa- 
rem, rozżprawiając, żartując, pełni wesołych na- 
dziej — lecz rycbło milkli, starali się nie pa- 
tizeó jeden na drugiego, albowiem było coś 
strasznego w tem zbiorowisku ocalonych ladzi. 
Oberwani, brudni, drapiący się, jak w okrutnej 
świerzbie, obrośnięci włosami, chndzi i wynę- 
dzniali, zatraciwszy zwykły. codzienny wyraz 
twarzy, zobaczyliśmy teraz, siedząc wokoło sa- 
mowara, jeden drugiego — zobaczyliśmy i prze- 
razilismy się. Napróżno szukałem w tym tłumie 
zmięszanych ludzi znajomych twarzy i znaleźć 
ich nie mogłem 

Ci ludzie niespokojni, gwałtowni, z wybu- 
chowemi ruchami, wzdrygający się przy każdym 
stuku, ciągle szukający czegoś z tyłu za sobą, 
„tarający się za pomocą nadmiaru gestykulacyj, 
zapełnić tę straszną pustkę, w którą bali się 
spoglądać — byli nowymi, obcymi lodźmi, któ- 
rych nie zoałem. I głosy ieh dźwięczały ina- 
czej: urywkowo, wybuchowo, x trudem wyma- 
wisli słowa i łatwo przechodzili z błahego po 
wodu, w krzyk, lub bezmyślny, niepobamowany 
śmiech. 

I wszystko było obcem. Drzewa były obce, 
zachód słońca obey i woda obca o osobliwym 


zapachu i smaku, zupełnie jak gdybyśmy wraz 


z umarłemi porzucili ziemię i przenieśli się w in- 
ny świat — świat tajemniczych zjawisk i zło- 
wróżbnych, ponurych cieni. 

Zachód był żółty, zimny. Nad słońcem cięż- 
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ko wisiały czarne, niczem nieoświetlone, nieru- 
chome chmury i ziemia pod niemi była czarua 
i twarze nasze w tem złowieszczem świetle były 
żółte, jak oblicza trapów. Wszyscy patrzeliśmy 
na samowar, a on wygasł i odzwierciedlił na 
swych bokach żółtość i grozę zachcdu i również 
stał się obcym, martwym i niepejętym. 

— Gdzie jesteśmy? — zapytał ktoś głosem, 
w którym była trwoga i przerażenie. Ktoś wes- 
tchnął, ktceś kurezowo skręcił palce, aż rozległ 
się chrzęst. Ktoś się zaśmiał, ktoś podskoczył 
i szybko biegać zaczął wokoło stołu. 

Teraz często spotykało sią tych szybko cho- 
dzących, prawie biegających ludzi, niekiedy dzi- 
wnie zachmurzonych, niekiedy dziwnie bełko- 
cących. 

— Na wojnie — odpowiedział ten, który 
się śmiał i znowuż śmiać się zaczął głucho, prze- 
ciągle, jak gdyby się dławił. 

— Czego on vię śmieje? —oburzył się ktoś.— 
Słuchaj, przestań! 

Taimien raz jeszcze zaczął się dusió, za- 
śmiał się i posłusznie zamilkł. 

Ciemniało, chmura spowijała ziemię i my 
z trudem odróżnialiśmy żółte, majączące twarze, 
jeden drugiego. Ktoś zapytał: 

— A gdzież jest „Czółenko“? 

„Czółenkiem* nazywaliśmy jednego z kole- 
gów, maleńkiego oficera, w ogromnych nieprze- 
makaloych butach. 

— (a tylko co był tutaj. 
jesteś? 

— Czółenko, nie chowaj się. Czujemy smród 
twoich butów. 

Wszyscy zaczęli się śmiać, gdy głusząc 
śmiech, % mroku doleciał gruby głos obarzenia: 

— Dajcie pokój, jak wam nie wstyd? (Czó- 
łenko został zabity dziś rano, podezas wy” 


wiadu. 
(d. e. n.) 


Czółenko, gdzie. 


á 
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, Śnieżko zezrał w protokóle: „Szedłem z za- 
*mlarem pobicia redaktora gaz. <Kijewskoje Sło- 
‘Wos i dlatego wziąłem ze sobą świadka.“ 


Głód w Hiszpanii. 


Z Madrytu donoszą, że głód w Hiszpanii po- 
łudniowej, o którym pisaliśmy, przybiera coraz 
poważniejsze rozmiary. W Andaluzyi, gromada 
zgłodniałych chłopeów próbowała wziąć szturmem 
śpicbrze zbożowe armii pod Lebrija, Ponieważ 
im się to nie udało, przeto podpalili śpichrze. 
Pod Szwillą cała ludność jednej wioski opuściła 
siedziby swoje i żebrze na gościńcach. 


„Drogi przecinek. 


Rząd Stanów Zjednoczonych zapłacił za źle 
postawiony przecinek 2 mil. dolarów. Podczas 
"obrad nad taryfą celną <wszystkie zagraniczne 
rośliny owocowe* (all foreign fruit plants), zo- 
"stały od cła uwolnione. Pisarz, który taryfę 
kopiował usunął kreseczkę, a postawił przeci- 
nek, tak, że wyszło: «all foreign fruit, plants“, 
ozy, »wszystkie zagraniczne owoce, rośliny“. 
IBłąd ten można było naprawić dopiero po roku, 
a przez ten rok wszystkie owoce zagraniczne 
wolne były od cła, na czem Stany Zjednoczone 
straciły 2 mil. dolarów. 


Jle kosztowala dotychczas: wojna? 


<Razswiet> oblicza straty rosyjskie w cią- 
ga 14 miesięcy wojny. 

Przez ten czas, według danych urzędowych, 
zostało zabitych, ranionych i wziętych do ne- 


woli: 
nad Szache 45,000 ludzi 
w Porcie Artura i pod 
Kiaocza» 45,000 „ 
pod Laojanem 25,000 » 
„  Hejkontajem 13,000 , 
„ Wzfaugou 4,000 , 
na przełęczach 2,600 , 
pod Tiurenczenem 2,400 , 
„ Semuczenem 1,900 „ 
„  Daszica? 700 , 
„ Sichsianem 360 2 
„  Hajezeu 240 p 
w drobnych potyczkach 
i bitwach morskich 9,800 =; 


pod Sandepu 10,000 , 

Do tego należy dolączyć straty pod Mukde- 
nem, według przybliżonego obliczenia, wynoszące 
175,000, oraz chorych i ewakuowanych z armii 
"94,839 ludzi. 

Po zsumowaniu tych liczb okaże się, że 
W ciągu 14 miesięcy wojny Rosya straciła 335,000 
ludzi w zabitych, rannych i wziętych do mewoli 
1 około 100,000 ludzi ewakuowanych z powodu 
chorób. Obie te liczby wynoszą razem 450 000 

dądzi. 

To straty w ludziach. 

W pieniądzach, wedug obliczeń «Kij. Otkl.», 
‘Straty są następujące: 

Budowa kolei mandżurskiej 258 mil. rub. 

Ochrona linii i wydatki dodatkowe 46 mil. 
‘Tubli, 

Straty « powodu ruchu bokserów 70 mil. rub. 
„ Urządzenia miasta i portu w Dalnym 20 
milionów rubli. 
Urządzenie żeglugi morskiej na pe.rzeby ko- 
11 milionów rubli. 
Koszt urządzenia Portu Artura 500 mil. rub. 
Razem 900 milionów iubli. 
Frowedzenie wojny: 
Pożyczki zewnętrzne 570 milionów rubli. 
Obligi skarbu państwa 150 milionów rubli. 
Stracone działa (1480) około 10 mil. rub. 
Skonfiskowane okręty z ładunkiem około 10 
Onów rubli. 

artość zniszczonej floty 160 mil. rub. 
Razem 900 milionów rubli. 
t ten sposób, oprócz strat w ludziach. stra- 
ry materyalne wynoszą około 1 miliarda 800 mi- 
ów rubli. 


dej 


mili 


G statnia pożyczka wewnętrzna zaokrągla tę 
izbę do dwóch miliardów. 
nA zatem — pisze <Razswiet» — 400,000 lu- 
2 miliardy rubli poświęcono już na <inte- 
syi na Dalekim Wschodzie. Czy te in- 
Y wymsgały taki:h ofiar od samego począt: 
wz, Powie to historya niedalekiej przyszłości. Ale 
Wymagają one i teraz nowych ofiar — mogą 


doj ; 
tesy, 
ter 
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ROZWÓJ — Sroda, dnia 5 kwietnia 1905 r 


to powiedzieć i spółcze in): „trzeba tylko ich za- 
pytać...“ 


Z prasy rosyjskiej. 


—0— 


Do „Zapad. Goł.* donoszą z Petersburga: 

Z rozmowy ź jednym z wybitoiejszych dzia- 
łaczów państwowych, dowiedzieliśmy się, że 
w Królestwie Polskiem w najbliższej przyszłości 
projektowanem. jest wprowadzenie samorządu 
miejskiego i ziemskiego na wzór istniejącego 
w Cesarstwie. W tym celu w Królestwie będą 
się odbywały specyalne narady z udziałem przed- 
stawicieli ludności miejscowej. Wogóle w Króle- 
stwie P lskiem projektowany jest cały Szereg 


reform i przeobrażeń. 
* 


Ministeryum sprawiedliwości, jak donosi 
„Warsz. Daiewn.*, 
dzenia w życie nowego kodeksu karnego. Decy- 
zya ta nastąpiła z tego powodu, «e od czasu wy- 
dania Najwyższego Użzazżu z dnia 12-go grudnia 
1904 roku do zasadniczego prawodawstwa ro- 
syjskiego wchodzą coraz to nowe pierwiastki, 
zupełnie dotychczas nieznane prawu rosyjskiemu. 


Zapełnie przerobione być mają rozdziały: o prze- 


stępstwach państwowych, przyczem obniżone być ' 


mają niektóre kary i zmienione kwalifikacye 
niektórych przestępstw; 0 naruszeniu postano- 
wień, zabezpieczających spokój publiczny w du- 
chu nowych - przepisów © ochronie wzmocnionej; 
o naruszeniu przepisów prawnych i innych. Prócz 
tego, gruntownie zmienione będą przepisy, doty- 
czące wynajmu osobistego, pomeważ w najbliż- 
szej przyszłości prawodawstwo robotnicze będzie 
przekształcone. Początkowo do naszego kodeksu 
zamierzono wnieść tylko pewne poprawki i uzu- 
pełnienia, obecnie jednak pokazało się, że takie 
poprawki nie doprowadzą do niezego i wytwo- 
rzą tylko mnóstwo sprzeczności. Wobec tego, 
postanowiono wprowadzenie w życie nowego ko- 
deksu karnezo odłożyć do czasu przerobienia go 
stogownie do zamierzonych reform w ustroju spo- 
łeczny m. 
* 

Dzienniki petersburskie donoszą, że w naj- 
bliższej przyszłości będzie gruntownie zreformo- 
wany obecny departament policyi. Według do- 
tychczasowej organizacyi, w departamencie skon- 
centrowana Są sprawy polityczne i czysto kan- 
celaryjne. Departament policyi ma być zupeł- 
nie zniesiony. Sprawy polityczne przekazane bę- 
dą wydziałowi ochrony, a sprawy kancelary jne— 
wydziałowi spraw ogólnych mnisteryum spraw 


wewnętrznych. š; 


_Mimisteryum oświaty opracowało projekt pe- 
ryodycznych narad nauczycieli i rodziców w spra- 
wach szkolnych. 

* 


Do <Nowosti» telefonują z Moskwy: Po o- 
trzymaniu rozporządzenia ministeryum spraw we- 
wnętrznych, zabraniającego już zwołanego zjazdu 
cholerycznego, zarząd Pirogowskięgo Towarzy- 
stwa lekarskiego zwiócił się do ministra ze skar- 
gą, w której wskazano nielegalność owego zaka- 
zu, zgubnie mogącego się odbić na organizacyi 
walki ze zbliżaiącą się cholerą. Zarząd Towarzy- 
stwa oświadczył, iż zjazd został zwołany w d. 


21 lutego, a zakaz nadszedł w przededniu otwar- 


cia narad, gdy już mnóstwo lekarzów zjechało 
się do Moskwy. Dnia 2 h. m. wieczorem lekarze 
zebrani na zjazd, urządzili prywatną konferencyę 
w uniwersytecie, na której postanowili pracować 
w walce z cholerą tylko w tych ziemstwach, 
gdzie walka będzie organizowana według samo- 
istnego programu, a uchylać się od udziału, gdzie 
ziemstwa będą opierały się na przepisach, wyda- 
nych przez ministerynm spraw wewnętrznych 
w roku 1908. 


* 


Komisya, zajmująca się szerzeniem wiado- 
mości z zakresu hygieny wśród ludu przy Tow. 
Lek. imienia Pirogowa dostała od Ziemstwa za- 
mówienie na 100 tysięcy broszurek o cholerze. 

` . 


O epidemii moru w Obwodzie Uraləkim mó- 


wili niedawno w Tow. lekarskiem w Saratowie , skie przybyły daleko później. 


zaniechało zamiaru wprowa-- 
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d-rzy Wigura i Konstansow. Obaj stwierdzili, 
że epidemia obecnie jest najcięższą z tych, jakie 
przechodziła Europa w ostatnich latach. Od dnia 
24 listopada 1904 r. do 24 grudnia 1905 roku 
zmarło 420 cfiar. Ktokolwiek zachorował—umie- 
rał. Pierwszy wypadek zdarzył się w stepach 
kirgizkich w pobliżu morza Kaspijskiego. Cała 
ludność wymarła, niepodobna więc było doszu- 
kać się Źródła zarazy. Kirgizi obecnie na sty- 
pach pogrzebowych zawlekli zarazę dalej w głąb 
stepu. Wkrótce epidemia ogarnęła przestrzeń 
300 wiorst kwadratowych. Należało zachowy- 
wać niezmiernie Ściśle przepisy sanitarne, leka- 
rze i sanitaryusze musieli być wciąż w atmosfe- 
rze karbolu, inaczej groziła im śmierć. W ten 
sposób wymarli wszyscy najemni sanitaryusze, 
którzy nie dość ściśle stosowali polecenia leka- 
rzów. Zmarli nadto dwaj felezerzy. Dowiedziaw- 
szy się, że jedynym środkiem walki jest suro- 
wiea przeciwdżumowa, ludność żądała zastrzyki= 
wań i szemrała, gdy brakowało tego lekarstwa. 
Obawa śmierci była sojusznikiem dla lekarzów, 
choć wywoływała i smutne fakty porzucenia cho- 
rej żony przez męża, pozostawienia bez żadnego 
dozoru chorego służącego i t. p. (Astrachańskij 
Listok). 


* 


Wobec możliwości, a nawet prawdopodobień- 
stwa wybuchnięcia x wiosną cholery w Kijowie, 
w Instytucie Bakteryologicznym będą urządzone 
bezpłatne kursy bakteryologii cholery dla leka- 
rzów. ` 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


—w%v— 


Petersburg, 4 kwietnia. Dziś przybyli do 
Caskiego Nioła z zagranicy ich królewskie wy- 
sokości książę Henryk i księżna Ireną Pruscy. 
Na dworeu spotkali ich Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani Aleksan- 
dra Teodorówna. Z dworca z dostojnemi gość- 


mi Najjaśniejsi Państwo udali sie da nałaen 
Aleksańdrowskiego. ` 


Petersburg, 4 kwietnia. Wczoraj miał szczę- 
ście przedstawiać się Najjaśniejszemu Pann wi- 
ceprezes warszawskiego ewangelicko augsburskie- 
go konsystorza, generalny superintendent tegoż 
vkręgu, pastor Bursche. 

Petersburg, 4 kwietnia. W dniu 3 kwietnia 
zaczęły się w Komitecie ministrów narady w kwe- 
styi 7-go punktu Najwyższego Ukazu z dnia 12 
grudnia st. st. 1904 r, a dotyczące dziewięciu 
gubernii zachodnich. Rozuważanin uległ zamiar 
dopuszczenia niektórych ulg przy przechodzeniu 
ziemi w ręce osób pochodzenia polskiego, 2 tym 
jednak warunkiem, by ogólna przestrzeń ziem 
obywatelskich w rękacb polskich nie powiększa - 
ła się kosztem zmniejszania się posiadłości ziem- 
skich rosyjskich. Następnie Komitet zastanawiał 
się nad kwestyą dokładniejszego określenia praw 
polaków na służbie i dopuszczenia w kraju za- 
chodnim wyborów szlacheckich. Ostateczne roz- 
strzygnięcie tych kwestyi odbędzie się we 
Środę. 

Helsingfors, 4 kwietnia. Skutkiem Najwyż 
szego Manifestu senat telegrafował do guberna- 
torów, aby odwołali pobór do wojska. 

Gunżulin, 4 kwietnia. O godzinie 10 wie- 
czorem przybyli tu pozostali w Mukdenie le- 
karze: Lurje, Bruno Seware, dozorca Bieławin 
i korespondent Maszkiewicz. Ponad wszelkie po- 
chwały jest działalaość sióstr miłosierdzia sto- 
warzyszenią Kaufmańskiego, mianowicie sióstr: 
Liaforsowej, Kudriawcewowej, Wierzbickiej, oraz 
ze stowarzyszenia Georgiewskiego Chwastunowej 
i Taczkowej, które dobrowolnie zostały w Muk- 
denie. Gdy szpitale ewakuowano, siostry na rę- 
kach wynosiły rannych rosyan i japończyków, 
chociaż chińczycy podpalili baraki, wybuchały 
gorejące składy ladunków i pękały pociski ja- 
pońskie. Jednocześnie przybyli uwolnieni przez 
japończyków: pełnomocnik Czerwonego Krzyża 
Byczkow, lekarze Gucwanhaupt, Kałasznikow, 
Chrystyanow, Urbanowicz i inni. Według słów 
ich, japończycy ostrożnie wchodzili do Mukdenu 
i długo walczyli na ulicach z rosyjskiemi arjer- 
gardami, które obsadziły fanzy. Tabory japoń- 
Tabory te obsłu- 
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giwali chińczycy pod dozorem japończyków. Żoł- 
merze japońscy w taborach należą do wojsk: 
frontowych. Chińczycy służą jako sanitaryusze 
i przenoszą ranionych. Dyscyplina nadzwyczaj 
surowa. Japończycy Czynili rozprawę z chiń- 
czykami przy pomocy batów. Lekarzy ściśle 
badali czterej przedstawiciele: sztabu, frontu, me- 
dyeyny i intendentury. Zeznania dawano wymi- 
jające lub te: odmawiano zeznań. Oyama za- 
mieszkał u mukdeńskiego dziań-dziunia, Oku — 
w manudżurakiej świątyni. Armia japońska była 
nieco zniszczona izmęczona. Japończycy nazywa- 
ją htwę mokdrńska generalną. Mówią o pożą- 
danym pokoju i kolosalnej kontrybucyi. Droga 
ua północ cd Mukdenu zupełnie zepsita; zwła- 
szcza zniszczony most na Cbuoeke. 

Tokio, 4 kwietnia. Korespondent -Reutera 


| 
| 
| 
| 
| 


ROZWOJ — Sroda. dnia 5 kwietnia 1905 c. 


widzi po ukończeniu wojny możliwość pokojowe- 
go współdziałania w Azyi Wschodniej Japonii, 
Anglii, Stanów Zjednoczonych i Niemiec na za- 
sadzie otwartych drzwi dla wszystkich w Chi- 
nach. „Nipon* powiada, że Japonia i Niemvy 
na Wschodzie uchodziły zawsze za czynniki 


| światła. 


Londyn, 4 kwietnia. Pisma wieczorne dono- 
Bzą, Że dziś w Lahorze było straszne trzęsienie 
ziemi z olbrzymiemi stratami w ludzidch i uszko- 
dzeniem gmachów. Ratusz prawie zrównał się 
z ziemia, dworzes i katedra bardzo uszkodzone, 
meczet Jumanaszy zburzony. 


Konstantynopol, 4 kwietnia. Tczystu bulga- 


| rów, którzy chcieli emigrować do Ameryki, przy- 
| byłych do Salonik zatrzymano z rozkazu inspe - 


donosi, iż ogłoszono tu rzędownie, że japończycy | 
w Kajujanie w dniu 2 im kwietnia odparli na | 


półaoc rosyan, zajmujących Ajszenku o 26 mil 
va północo-wschód od Kajujanu. 
działach zmian niema. Dnia 1-go rosyjski od- 
dział sanitarny, złożony % 500 ludzi, 


W innych od- | 


japończycy na woloość. Rosyanie dziękowali go- | 


rąco japończykom za dobre traktowanie. 
Petersburg 4 kwietnia. Niektóre pisma wy- 
drukowały telegram korespondenta „Ecbo de Pa- 
ris“ z dma 17-go, w którym między inoemi po- 
wiedziauo, jakoby minister spraw zagranicznych 


przedstawił do Najwyższej opinii raport o ko- | 


nieczneści zakończenia wojny z Japonią » powo- 
du możliwych zamieszek w Macedonii. Agencya 
Zaznacza, 
ua jest wszelkiej podstawy. 

Sofia, 4 kwietnia. Rząd przedsiębierze su- 
rowe śrudki przeciw wichrzeniom mieszkających 
w Balgaryi macedończyków. Na granicy tu- 


, bów i 4 żołnierzów. Pozostali 


że stauowcz» wiadomość ta pozbawio- | 


reckiej zatrzymano lisznych powstańców. Mini- | 


ster wojny nakazał ścisły nsdrór nad oficerami. 
Wstąpienie ich do szeregów powstańczych wy- 
vola ni iezwłocznie uwolnięnie ze służby pań- 
stwowej 

Port Mahon, 4 kwietnia. Cesarz Wilhelm od- 
płycął wczoraj o godzinie 4 ej win. 40. 

Londyn, 4 kwietua „Times“ doncsi z Tan- 
geru, iż cesarz Wilhelm w rozmowie z przedsta- 
wicielami sułtana, oświadczył, że ten ostatni jest 

„sułtanem swobodnym kraju swobodnego". Niem- 


cy UMUKĄ zawowu. nastęrać, ną boupośrednia trak-_ 


towanie z nim, nie pozwalając żadnemu mocar- 
stwu pu '$redniezyć w tych stosunkach. Tereżniej- 
szą chwilę cesarz nie uważa a stosowną dla 
wprowadzenia reform europejskich. Reformy po- 
winny opierać się na prawie i tradycyach isla- 
mu. Maroko jedynie domaga się pokoju. W za- 
kończeniu cesarz oświadczył pełnomocnikowi 
francuskiemu, iż poglądy obu mocarstw są zu- 
pełnie wyjaśnione. 

Londyn, 4 kwietnia. Na wezorajszem posie- 
dzeniu izby gmin lord Churchill, protestując 
przeciw wysokości budżetu wojskowego, 0 oświad- 
czył, że niebezpieczeństwo dla ladyj zmniejszyło 
się, Edward Grey dowodził, że wojna rosyjsko- 
japońska na długo usunęła Iudye po za sferę 
polityki rosyjskiej. Minister wojny Arnold For- 
ster wygłosił mowę, w której powiedział, że ucisk 
na ws'bvdzie europejskim osłabł niezależnie cd 
Anglu; Lie należy jednak się łudzić, że osłabie- 
nie to będzie trwałe. Zmniejszenie odpowiedzial: 
ności z jednej strony wywołać może spotęgowa- 
nie natarczywości Z drugiej. 

Miuister nie uważa za pożądano rozprawia- 
nie w izbie nad granicami Indyj. Rząd augiel- 
ski działa w tej mierze zgodnie z radami rządu 


indyjskiego. Gdyby wybuchła wojna, trzebaby 
wysłać do Indyj tyle wojska, ile go wysłano 
do Afryki Poludniowej. Dilke sprzeciwił się 


wywodom Forstera. Nie uważa on za prawdo- 
podobne. aby Rosya mogła wtarguąć do Indyj 


ponieważ gro- 


ktora generalnego, Hilmi baszy, 
Oczekują 


madne wychodźtwo jest wzbronione. 

instrukcyi wielkiego wezyra. 
Skutkiem licznych zamachów w Macedonii, 

nakazano winnych sądzić przez sądy nadzwy- 


S | czajne, Z zastosowaniem kary śmierci za mordy 
wypuścili 


polityczne. 

Konstantynopol 4 kwietnia. Ezzarchat do- 
wiedział się, że oddziały serhbów zmusiły miesz: 
kańców 23 wsi do odpadnięcia od egzarchata i 
do przyłaczenia się do patryarchatu. 

Konstantynopol, 4 go kwietnia. Przy stacyi 
kolejowej Tabancze w wilajecie iskibskim od- 
dział serbów napadł na wojsko. Zabitych: 4 ser- 
przy życiu ser- 
bowie dostali się do niewoli. Odwieziono ich do 
Kumsrows, gdzie mahometanie zabili ezterech 
z nich, mszeząc się za Śmierć żołnierzów. 

Tyflis, 4 kwietnia. Odbyło się zgromadzenie 
mabometan, celem przesłania rządowi petycyi 
w sprawie potrzeb mahometan zakaukaskich. Mó- 
wiono także o prośbie o dopuszczenie przedsta- 


wicieli mabometan miejscowych d> udziału w ko- | 


« misyi Bułygina. 


| gromie w majątkach Łuń i Kangast, 


pizez Afganistan, Ewans- Gordon utrzymywał, że | 


niebezpieczeństwo wtargnięcia do Iudyj istnieje 
mie tylko w wyobraźni. Rosya w Mandżuryi 
podjęła trudniejsze dzieło, niż byłoby wtargnię- 
cie do Iadyj. Dalsze rozprawy odroczono. 
Berlin, 4 kwietnia. Według doniesienia <Ln- 
czl-Auzeigera» z Tokio, podróż księcia japoń- 
skiego Arisvgawy na ślub cesarzewicza niemiec 
kiego wywołała ożywione komentarze prasy. 
„Kokumin* powiada, że podróż niema poli 
ty cznego znaczenia, wszakże cesarz Wilħel wi- 
dzi w niej dowód uznania ze strony Japonii su 
rowo przestrzeganej przez Niemey neutralności. 


Tyflis, 4 kwietnia. Według wiadomości urzę- 
dowych, na Kaukazie zaszły następujące zabu: 
rzenia: dn. 27 marca uczniowie szkoły miejskiej 
chodzili tłamnie po mieście, usiłowali powybijać 
szyby w progimnazyum żeńskiem i rozwinęli czer- 
wony sztandar, ale kiedy nadeszła policya, roz- 
proszyli się. Dnią 26 maca, we wsi Ackałgori 
1,500 włościan wołało na zgromadzeniu: «Niech 
żyje wolność i jedność». Rozwinęli czerwone 
sztandary, ale gdy zobaczyli wojsko, oddalili się. 
Dnia 2 kwietnia robotnicy oddziału kolei Kara- 
klis—Aleksandropol przerwali pracę, wypędzili 
wszystkich urzędników, wstrzymali ruch pocią- 
gów. Celem ochrony stacyi i zabezpieczenia ro- 
hbotników, chcących pracować. od gwałtów, wy 
słano tam oddział wojska 

Moskwa, 5 kwietnia. Otwarto nadzwyczajne 
zgromadzenie rosyjskiego Towarzystwa teatral- 
nego. Uczestniczy w nim 900 pracowników tea- 
tralnych. Na przewodniczącego wybrano Niemi- 
rowiczą Danczenkę. 


Moskwa, 4 go kwietnia. Na dzień 7 maja 
zwołano zjażd górników okręgu zamoskiew- 
skiego 


Omsk. 4 kwietnia Otwarto oddział Banku 
handlowego. wołżańsko kamskiego. 


Otrzymane po południu. 


Petersburg. 5 kwietnia, (Komunikat urzę- 
dowy). Na posiedzeniu w d. 4 kwietnia specy- 
alnej K misyi do spraw prasowych, obradowano 
pad kwestyą cenzury ministeryum Dworu Cesar- 
skiego i uznano za niezbędne pozostawienie tej 
ceuzury va zasadach obecnie obowiązujących. 
Na posiedzeniu tem był obecnym naczelvik kan- 
celaryi ministerynm Dworu generał Mosołow. 

Ryga, 5 kwietnia. Doniesienia gazet o po- 
nie spra- 
wdzają się. W pierwszym % tych majątków nie- 
znani we wsi ludzie przedstawili swoje żądania, 
poparte groźbami, lecz bez gwałtów. Nie było 
też pogromu w domach Nalkena w Jnrjewic. 

Libawa, 5 kwietnia. Wybrano kandydatów 
dla opracowania żądań, które będzie starała 
się wyjednać rada miejska od rządu w związku 
z Najwyższemi Manifestami z dnia 24 grudnia i 


, 8 marca. 


Syzrań, 5 kwietnia. Zgromadzenie praco- 
wników bandlowych wybrało dwóch przedstawi- 


| cieli, którzy uczestniczyć będą w pracach Ko- 


misyi petersburskiej, obradujących nad sprawa- 


i mi handlowców. 


„Nicztnuzi* upatruje w podróży akt uprzejmości, 


świadczącej o polepszeniu się stosunków. „Iszi” 


Tyfiis, 5 kwietnia. Rada głównego naczelni- 
ka kraju uznała wody mineralne tyfiskie za 


»* 74 
Th 


instytucye społecznego znaczemia i przyznała im: 
opiekę rządową. 

Białystok, 5 kwietnia. Rada miejska wy- 
brała komisyę do zredagowania przedstawienia» 
0 potrzebach północno zachodniego kraju, które: 
ma bjć złożone ministrowi spraw wewnętrz- 
nych. 

Londyn, 5 kwietnia. Utrzymują, że su'tam 
turecki stara się usilnie o poselstwo jap A kie- 
w Konstantynopolu a tureckie w Tukio. 

Agent jap-ński kupił w Peru dom dla przy—- 
szłego poselstwa 

Londyn, 5 kwietnia. „Gazeta westmi: terska“ 
pisze, że postępowanie Niemice w Maroko, jest. 
wynikiem o+łabienia sojuszu fraako-rcsyjsziego, 
wywołanego przez trudne położen e Rəsyi. 

Niemcy mogą teraz grozić Francy, przeci- 
wanie, Aagl'a przypuszcza, że niebezpieczeństwo: 
grozi jej daleko więcej w Indyach, jeżeli Rosya 
dla przywrócenia swojej powagi, zechce zwrócić” 
oozy na Azyę Środkową. Jednakże jest to mało- 
prawdopodobne. 

Z ostatniej chwili. 

Petersburg, 5 kwietnia. Zaliczony do roz-- 
porządzenia glówno dowodzącego siłami przeciw 
Japonii, generał Jejtenant Słuczewski, mianowany 
członkiem Rady wojennej. Starszy uficer do- 
szczególnych poruczeń przy ataman e wojsk doń- 
skicb, Melikow, mianowany urzędnikiem do szcze- 
gólnych poruczeń przy gubernatorze warszaw - 
8R1Mm 

Wiedeń, 5 kwietnia. Buro korespondencyj- 
ne donosi o powrocie cesarza Franciszka Józefa. 
z Badapesztu. 


Kalkuta, 5 kwietnia. Wezoraj wczesnym 
rankiem było silne trzęsienie ziemi, które ogar- 
nęło znaczną część kraju od Ażry do Simli. 

Pierwsze wstrząśnienie nastąpiło o godzinie 
6-ej minut 10 rano; wszystkich wstrząśnień by- 
ło 11, trwających razem 3 minuty. Na, większe 
uszkodzenia: w Lahorze, Musorze i Agrze. Mie- 
szkańcy uciekli. Wiele gmachów zburzonych. 
i Wielu ludzi zgiuęło. 

Baszta na meczecie złotym zwalona. 

Meczet w Wazie silnie uszkcdzony. 

W Musorze prawie niema całtg» doma. 
cyra w hotelu Savoy zburzona. 

Dał się zanważyć ruch płaszezyzn. 

Największa ilość ofiar otrzymała niewielkie 
i nieszkodliwe uszkodzenie. 

W Weessi i Simule znaczne uszkodzenia. 
w gmachach. 

Wielkie straty spowodowsło trzęsienie ziemi. 
w okolicach i w okręgach Nipiabur i Raczbur, 
Wiele ofiar. 


Of- 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Prenumeratorowi z ul. Konstantynow= 
skiej. Nie mogliśmy. 


OŚWIADCZESZIE. 


W liście, umieszczonym w nr. 55 „Rozwoja*, 
krytykowałem dziaialność Z. Licltenf: lda, przy- 
czem użyłem zwrotów, obrażalących go osobiście 
i jako przewodniczącego w Sekcji pielęgnowa- 
nia chorych. 

List ten napisałem w chwili silnego roz- 
drażnienia, wywcłanego ciężkiemi warunkami 
mojej pracy w charakterze lekarza wspomnianej 
iustylucyi. Przekonawszy sę jeinak, że wystą- 
pienie moje było bezzasadne, przepraszam p- 
Lichtenfelda za wyrządzoną mu przykrość. 


Dr. S. Justman. 


Łódź, d. 3 kwietnia 1905 r. 
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SPOSTRZEŻENIA MBTEOROLOGIOZNE. 
Btacyi centralnej K. E. Ł. 
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Łódzkiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu 


w Łodzi, 


‘ma zaszczyt podać do wialomości, że z powodu niezebrania się w dnia. 
22 marca (4 kwietnia) r. b, wymaganej liczby członków, w myśl $ 33 
Ustawy zwołuje powtórnie 


Ogólne zebranie 


«eżłonków Towarzystwa na dzień 5 (18) kwietnia r. b. w Sali Koncerto- 
wej przy ulicy Dzielnej 18 na godzinę 5 po południa . 

Na tem zebraniu, bez względu na liczbę obecnych członków, rozpo- 
znawane i decydowane będą te tylko przedmioty, które były przygotowa- 
ne i ogłoszone na porządku dziennym nied:szłego zebrania ogólnego, 
mianowicie: i 
Sprawozdanie i bilans za rok 1904. 

Projekt podziału zysków za rok 1904. 
Budżet wydatków na rok 1905, oraz wnioski Rady. 
Wybory członków Rady, Zarządu i Kemisyi Rewizyjnej. 

5. Rozpatrzenie wniosków członków T-wa. 

Zgodnie z $ 34 Ustawy na zebraniu mogą być obeem z prawem 
głosu człoakowie, których 10%, wnioski pie są mniejsze jak rb. 200. 

Z pełnomocnictwa może każdy członek mieć 2 głosy; pełnomocni- 
ctwa te, podług $ 35 Ustawy, powinny być przedstawione Zarządowi To- 
warzystwa przynajmniej 3 dni przed ogólnem zebraniem. 

Bilety wejścia i sprawozdania wydawane będą zgłaszającym się człon- 
«kom, w lokalu Towarzystwa. 419-2-1 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi Łódź- Fabryczna 
dnia 28 marca (10-go kwietnia) 1905 roku o godzinie 10-ej rano, na za- 
sadzie $$ 40 i 84 Ogólnej ustawy Rosyjskich Dróg Żelaznych, będą 
sprzedane z głośnej licytacyi niewykupione przez odbiorców towary, które 
przybyły w miesiącu lutym i marcu 1905 roka za frachtami: Bendery 
1926 wino, I. Reznik; Kiszyniów 13456 wino, Sz. Rychter; Kiszyniów 
14720 wino, Sz. Watosznik; Warszawa Kow. 8253 ser, Naramowski dla 
Akc. Tow. Łódz. fabr. Kleju; Będzin 280 ser, Rowiński dla Ł Epelbau- 
„ma; Granica 7390 czosnek świeży, A. Gamburger dla N. Orzełka; Granica 
7400 wino, Agentura przy komorze; Szezakowo Jaworzno 5863 węgiel ka- 
mienny, M. Engel dla M. Feinera; Warszawa 22840 z 1904 roku, pierze 
darte nie przyjęte przez I. Michałowicza. 
Uwaga. W razie, gdyby licytacya w dniu wyżej oznaczonym nie doszła 
do skutku, 10 powtórna ostateczna sprzedaż odbędzie się dnia 
30 marca (12-kwietnia) '1905 r. o godz. 10 rano: 


— m w 


Braci Truzzi 


przy rogu ulic Zawadzkiej i Pańskiej. 


W ŚRODĘ 5 KWIETNIA: którym Swoboda, 


«żarty, dowcipy, kalambury i wymuszony humer idą z sobą w zawody. 
pokowy benefis obecnego sezonu! 


BENEFIS stynnych hiszpańskich klownów „Buffo“, ulubieńców Publ. Łódzkiej 


EBr. Fernandez,- 


Między innemi numerami, po raz pierwszy: GLODOCHE, kadryl francuz- 
Iki, nader komiczny taniec, wykonają benefisanci. 
Wielka walka francuska, pomiędzy światowo słynnymi szampionami Zbyszkiem 
i Lurichem. Parodya wykonana przez benefisantów braci Fernandez. 
420 


W tych dniach benefis dyrektora cyrku p. Rudolfa Truzzi. 


gą Kanarki z Harcu, 
(nad jeziorem Garda) 


najlepsze, jakie istnieją, śpiewa- 
jące różnemi głosami i odcienia- 

praktykuje od dnia 15 września do dnia 
| 15-go maja ‘1428-8-7 
D-rka B. 


mi, premiowane, do sprzedania 
L4 
ULICA PRZEJAZD N? 12. cy | 


w Hotelu Rzymskim, Mikołajew- 
*387-3-3 ska 59. Brer.enstein z. Harcu. 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi 
| pracownia haftów 1156 


MA «pia 
i znaczenia bielizny 


D. MALURKIEWICLOWE] 


»powiedui do frachtu, również i do roz- 

płodu zdatny—jest do sprzedania za 300 
ulla Przejazd N: 12, m. i4, 
w podwórzu, w oficynie, II piętro, 


‘rb, pod Warszawą. Bliźszą wiadomość 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 


A E 


ery, śmiechy, 
edyny e- 


=azcę o odprowadzenie go za dobrą na- 
‘roda, lub zawiadomienie gdzie się znaj- 
duje. Piotrkowska 154 m. 4. 402—3 2 


Piekarnia 


Z pesesyą, składającą się z 30 pojedyń- 
00 mieszkań, jest do wydzierżawienia 
ky na dogodnych warunkach. Wiado- 
J sd w kantorze, Rokicińska Szosa 


416-3—1 ` 


"OHLIIL 93-7 JINADI4O w 


osiągnąć można: Łódź, Połuaniowa nr 24, 
aftu wchodzące, wykonywa tako” 


"mieszk. 11. 405—6 - 2 
we starannie na czas oznaczony, 


PIES BIAŁY 
po możliwie nizkich cenach. 


rodzaj pudla, z paru czarnemi plamami, 
'vęgi, zaginął onegdaj. Uprasza się zna- 

Przyjmuje się uczenice. 
ULICA PRZEJAZD M? 12. 


w OFICYNIE 2-gie PIĘTRO 
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Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Mè 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, dla 
a dam od g. 5—6. ©-144 
wW niedziele i święta od 9—12 1 od 3—6. 


Dr. I. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej—11-ej 


mh pO 
zazna = 
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i Gramofon z płytami tanio sprzedam. 
i Konstantynowska 48 mieszKania 21. 

485—4— 2 

MU człowiek z ładnym cliarakterem 

| pisma poszukuje do przepisywania 

w języku polskim i rosyjskim. Oferty - 
e U zew Gia „Rozwoju“ pod B. R. 


e 


ilion fiancy sosny jest do sprzedania 
po 35 kop. tysiąc, Wiadomość Domi- 
nium Poddębice. 482—6—3 
N?czycielka, polka, z patentem gim- 
nazyalnym, poszukuje lekcyj lub ko- 
repetycyj. Przyjmuje przepisywania w pol- 
skim i rosyjskim języku. Oferty w Adm. 
„Rozwoju* dla H. S 378-4-.4 


4i8 | 


, gentna, z kaucyą rubli 100. Wiadomość 
Nie przedstawienie, a wieczór, na 


O gospodarskie w domu prywat- 
nym po 35 kop. Ulica Pusta 3 3, na 
parterze. 1334 
QPedy gospodarskie w domu inteligen- 

tnym. Ul. Andrzeja nr. 1 m.8. 487-8-2 
potrzebna jest zaraz mamka młoda ze 

świeżym pokarmem. Dzielna XM 31 
mieszk. nr. 12. 504-2-1 
poszukuję lekcyj francuskiego lub nie- 

mieckiego wzamian za matematykę lub 
A ej 
i 1s 


i od 4—5'/, po poł. 


ulica PIOTRKOWSKA Ne 88. 
212—0-27 


D-r Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja M i3. 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 wieczorem. 
panie 5-6 popołu.  507-d-151 
W niedziele i święta od godz. 10—1 pov. 


Jr. Mittelstand 


Choroby wewnętrzne i nerwowe, 
mieszka obecnie przy 1429 


Piotrkowskiej Mè 200. 
Przyjmuja od 8—9'!/, r. i od 4'/,—61/, pp. 


Drobne ogłoszenia. 


porra okazya. Z powodu nagłej zmiany 
interesu, sprzedaję skład węgli w do- 
brym punkcie, dający obrotu tygodniowo 
od 200—300 rh. na detal. Wiadomość ul. 
Benedykta Xx 37 w m. 16. 490—2—2 
De sprzedania tanio zaraz meble salo- 
nowe. Wólezańska X 21 m. 2. 
431—8.:—2 


Łódź, 


Oferty składać: „Rozwój“ pod 
432— 4—4 
panienka, znająca dobrze krawiecczyznę, 
poszukuje szycia w domach prywat- 
Ul. Mikołajewska nr. 65 m. 16. 
497—3—1 
potrzebna zdolna panna i uczenice do 
pracowni kapeluszy damskich. Zacho - 
dnia 41 m. 10. 500—1 
potrzebny uczeń do lakiernika. U]. Kon- 
stantynowska nr. 14. 486—2.—2 


otrzeba kilku zdolnych krawieckich 
czelądzi. Piotrkowska nr. 189 u Ale- 
ksandra Hoffmana. 493—3—2 


potrzebny uczeń do praktyki do felcze- 
ra, Konstantynowska nr. 57.  491-2-2 


Sklep kolonialny w pełnym ruchu spo 
dam zaraz. Wiadomość Brzezińska 42 
u W. Kowalskiego. 499—1 


echnik-mechanik, wychowaniec. war- 
szawskiej rządowej szkoły rzemieślni- 
czej, imienia M. Konarskiego, poszukuje 
odpowiedniej prsady. Wymagania skrom- 
ne. Wiadomość: Piotrkowską 129 sklep 
p. Schiera. 423—2—2 
Ujzadzenie gazowe nu dwie lampy, bu- _ 
fet i półki, oraz dwa szyldy tanio zą- 
raz do sprzedania. Wiadomość ulica Ś-go 
Karols M 26 u stróża. 494—3—1 
reime większe letnie mieszkania w 
„” blizkości stacyi tramwajowej lub ko- 
lejowej. Oferty składać w adm. „Roz- 
woju“ pod lit. A, A. " 476—3—8: 
104, wiadomość u stróża. 501—3ps1 lejska mamka z dobrym pokarmem. - 
D° prowadzenia interesu potrzebny jast W Nimota a m. 2-0 480-858 
mężczyzna Żonaty lub kobieta inteli- gue potrzeba 15 zdolnych panien sta- 
niezarek, spódniczarek i podręcznych 
do pracowni sukien. Zawadzka 4 m. 7 
II piętro, front. 495—3—1 
Zginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Władysława Szylling, wydana z 
m. Łodzi, 496—3—1 


Zsginął Kwit na rb. 10 na imię Franci- 
Szka Turata, wydany z kantoru noc- 
nych. stróżów. 505—1 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej - 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają nie wykupione przez odbiorców towary, które przy- 
były w m. lutym 1995 r. za frachtami: Warszawa m. 56314 i 56313 ga- 
lanterya skórzana, Nowicki; Klewań 1280 wyroby rękodzielnicze, B. 
Szachniuk; Proskurów 5592 chustki wełniane, Sz. Koszerower; Lublin 
13186 wyroby bawełniane, W. Inlender; Brześć I. 11774 gilzy do papie- 
rosów, M. J. Mieczyk; Władykaukaz 3960 wyroby kartonowe, Turicz; 
Erywań 77264 | 7024 migdały, Ajzenberg; Bałaszow 12130 obrzynki try- 
kotowe i sukienne, G. Dwoskin; Kaukazka 861 towary sukienne, G. Dar- 
ginow; Herby 365 parasole, Tempel; Noworadomsk 8119 meble gięte, 
Br. Thonet; Warszawa 52779 woda amoniakowa, N. Lubart dla M. H 
Paluch; Rjazań 180 karton, S. Chudarowski; Petersburg 88678 papier . 
szmerglowy, N. N. Struk; Wilno 93553 wyroby rękodzielnicze, G. Garger; 
Ryga tow. iv405Y cygara i tytoń, A. G. Rutenberg; Pryłuki 11016 wstąż- 
ki bawełniane, Krzyżanowski, Reżyca 2937 pierze gęsie, H. Maltyński; 
Trento 1/33530 wino, L. Haindl. dla P. Krannich. Zwrotne towary: Ode- 
sa tow. 69805 towar wełniany, z frachtu Łódź; Kiszyniów 20222 Nacz. 
st. dla J. Walda; Odesa tow. 68972 towar wełniany, z frachtu Łódź; 
Trojanów Wał 135148, Naczelnik stacyi dla P. Gornsztejna; Kremienczug 
536 towar wełniany, z frachtu Łódź; Nikołajew 135036, centralny skład 
dla G. Kogena; Ryfińsk 926 wyroby wełniane, z frachtu Łódź; Parfino 
176134, Naczelnik stacyi dla Bejslechena; Kaługa 12975 towar wełniany, 
z frachtu 177028, Naczelnik stacyi dla Br. Jachnin. > 
Jeżeli wyżej wyszczególnione towary nie będą przez odbiorców przy- 
jęte w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi na zasadzie $ 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. `“ 411—3—1 


nych. 


De sprzedania za cenę przystępną plac 
z planem w Zgierzu przy ulicy Pa- 
rzenczewskiej. Wiadomość u właścicielki 
w Łodzi, ulica Drewnowska ar. 42 m. 18. 
zaj 498— 281 

D? sprzedania gordon -miesięczny i 
buldog tresowany, młody. Piotrkowska 


Przejazd nr. 8 m. 10 od godz: 10 rano 
do 6 wiecz. 453-3Ś83 


Get szyję — eleganckie i wygodne, 
Przyjmuję gorsety do reperacyi i pra- 
nia. Pracownia, istniejąca trzy lata przy 
ul. Andrzeja 37, przeniesiona została na 
ul. Mikołajewską X: 53 m. 7. Kędzierska 

1785-33 


MAGAZYN MEBLI Akc. Tow. zjednoczonych Stolarzów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. 1s% 
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M. SPRZĄCZKOWSKI 


f Hürřtowý i detaliczny 
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oraz skłąd herbaty firm 
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poleca: Odstale wina. kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hiszpać- 
skie, Włoskie—,,Vermouth* tudzież koniaki kuracyjne, oraz rumy i likie- 
ry krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę. Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


Kawior astrachański 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stałych fabrycznych. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W.W. Panów, iż z dniem 1-ym 
kwietnia r. b. 392-4-2 


Kuźnia nasza 
ma 


BG” Przeniesioną została na ulicę WIDZEWSKA M 84. -E 


Polecamy się W.W. Panom. jako długoletni współpracownicy firmy 
„Warikow i Kwaśniewski* 


Specyalne wzorowe angielskie kucie koni, 


wszelkie roboty kowalskie, stelmarskie, siodlarskie i lakier- 
nicze;, oraz wszelkie reperacye, wykonywamy Z całą akuratnością i sumien- 
nością, po cenach bardzo umiarkowanych. Z poważaniem 


ANTONI NALBORSKI i LEOPOLD COŁOSZYŃ%KO. 
Inowłódz, nia letnie umeblowane, lekarz, apteka, restat- 
> - racya, wszelkie produkty spożywcze, owoce, pieczy- 


wo na miejscu, lodownia, fortepian, lawn tennis, orkiestra co niedziela, poczta C0- 

dziennie, Komunikacya przez Koluszki i Tomaszów Rawski 4 razy dziennie. 

Półtorej godziny od stacyi, szosą. Wiadomość w Łodzi u właściciela, Zielona 11. 
413—8—1 


Belki żelazne, 
Wapno, Cement pierwszorzęlnych marek, 


Cegła: ogniotrwała oryg. „„Ramsaya* i krajowa, Carbolineum, Gips, 
Płyty szamot. dla piekarzy we wszystkich ilościach zawsze na skła- 
dzie u 


„„ Rudolfa Zieglera „,, 


Wschednia 32. Przejazd 82 i 86. 
274—10-7 


a 


Łódź, 
iotrkowska 54 
róg Dzielnej 


171—r—269 


; -å Miejscowosć kli- 
nad rzeką Pilicą. matyczno leś- 


na, położona wśród lasów Spalskich. Mieszka- 


Połączenie telefoniczne. 


Związkowa Mleczarnia Ziemian Sochaczewskich 


L 4 

ss[® PÓ j nn iza 77 
Niniejszem mam honor zawiadomić Szanownych moich odbiorców, że z dniem 
20 marca skład masła śmietankowego dla udogodnienia Sz. Publiczności przeniesiony 
został na parter tegoż doniu, w oficynie, a zarazem z dniem tym posiadać będzie na 
składzie: Masło śmietankowe i solone, mleko, śmietankę, krem pasteryzowany i t: p. 
Wskutek pojawienia się w handlu masła pod nazwą „Sochaczewskie**, niniejszem za- 
wiadamiam, że takowe niema nic wspólnego ż masłem naszej firmy. Towar wyboro- 

wy zawsze świeży. Z poważaniem Z. Sulimierska, Piotrkowska Nė 83. 


Łódzki oddział tec'niczny Towarzystwa 
'„Puabww odin Ë hz * 


Łódż, Piotrkowska nr. 153. 
Skład fabryczny wyrobów gumowych, gutaperkowych, telegra- 
ficznych i azbestowych, obręczy gumowych: 
szare i czerwone, nowy fason półokrągły i fason płaski, tylko w primą- gatun- 
kach pod gwarancyą za trwałość. Nowe kompletne koła powozowe. Reperacya 
kół gumowych, bandaży i lakierowanie we własnym warsztacie po cenach bar- 
dzo nizkich, bandaże, osie, resory. 


300—3—3 


NR i. Z2Z2 i 64  Wyłąćczną sprzedaż resorów, sprę- 
Towarz stwo Ferrum żyn i wszelkich stalowych wyro- 
53 bów fabryki „Ressora” w Rydze. 
Oryginalne szwajcarskie łączniki marki ..G. F.'< 
Lokomobile i maszyny parowe fabryki „Robey i Ś-kat', w Linkolnie 
pompy różnych typów, wentyle, krany, rury: lane ciągnione i gazowe, pilniki, 
stal i wszelkie inne techniczne artykuły. 
Wyroby szmerglowe Zjednoczonych Fabryk w Hanowerze. _ 1591-32-24 
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ROZWOJ — Środa, dnia 5 kwietnia 1905 r. 
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Prosimy wypróbować 

dla przekonania się © istotnie niebywałej UE 
dobroci papierosów zh 


„ikardynalne” 5: 
mocne lub wyższe średnie 


Towarzystwa A. N. BOGDANOW i S-ka w Petersburgu. |. 


Papierosy „Kardynalne* zaopatrzone są wyłącznie w opatentowaną 
za Ni 9598 watę „Kalian“ (analiza chemiczna : Najwyżej zatwierdzonego 
Tow. Farmaceutycznego w Petersburgu), która usuwając szkodliwe dzia- 
łanie nikotyny, nle zmienia w niczem smaku i zapachu tytonin. 3936-1 


lon us tańców |.29. „zajęcia 


składające się z 5, 3 i kuchni 
z wszelkiemi wygodami w domu przy ul. 
Pańskiej NM 77 róg Andrzeja. Wiado- 
| mość u gospodarza domu, Pańska 71. 

= 268—8— 8- 


I0 szt. 
l0 k. 


rozpoczynam w środę d. 5 kwietnia r. b. 
o godz. 9 wieczorem. Zapisy przyjmuję 
codziennie. Ulica Cegielniana nr. 56. A. 
Lipiński, Dyplom. Naucz. tańców. 408-2 | 


WIOSNA. 1905. LATO. 
Otwarcie $ezonl. 


NADESZŁY OSTATNIE NOWOŚCI NAJMODNIEJSZYCH 
MATERYAŁÓW NA UBIORY DAMSKIE I MĘSKIE. POLECA- 
JĄC SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘDOM SZANOWNEJ PUBLICZ- 
NOŚCI, PISZĘ SIĘ Z POWAŻANIEM 

E. SZMECHEL 


Magrzyn ubiorów męskioh, damskich i dziecinnych. 


Puder „VENUS*, r jako 


gie- 
zegarmistrzowski niczny subtelny i niedostrze- 


galny, «i 
jako nieodłączna potrzeba to- 
aletowa dla pań, dbających 
„| 0 zachowanie cery świeżej i 
%» zdrowej. Crom usuwa wszel- 
kie plamy, pryszcze, 
zaczerwienienia i li- 
szaje. Cena 50 kop. I rbet: Sprzedąż 
w składach aptecznych i aptekach, 53-30-15 
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a TATAD 
Kavoyonwand Wiro 
nemin N ANE 


BW w Łodzi, ulica Piotrkowska 12i. "€ 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
, blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi swiadectwami 
rekomenduje, 685—r—125 
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Warszawskie Akcyjna Towarzystwo 
POŻYCZKOWE 


„LOMBARD* 


Filia I ulica Zachodnia M 31, 
licka 18 m. 5. Filia II ul. Piotrkowska M 69, 
Zawiadamia, że w miejscowej sali licy- 
11. Z tacyjnej, przy ul. Zachodniej 31, w dniw 
í 21 kwietnia (4 maja) 1905 roku i dni 
następnych odbywać się będzie licyta= 
| cya na sprzedaż zastawów (ż obydwóch 
r | filij) we właściwym czasie nie prolongo- 
| wanych; podczas trwania licytacyi pro- 
longata zastawów na sprzedaż wystawio” 
nych nie będzie uwzględniana. Wykać 
N zastawów podlegających sprzedaży bę” 
dzie ogłoszony w gazecie „Łodzińskij Lie 
stok.* 381—3- 


St ORECKIEGI 


przeniesiono n ul. 


Zakład | 
| 
| 
| 
i 
a Piotrkowska N 145. | 
Przed sklepem przystanek tramwajowy. 
1029—d—97 
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Pięknie umeblowany | 


pokój z balkonem — | 
| 


frontowy, z oddzielnem wejściem, na I-em 
piętrze, natychmiast do wynajęcia 
osobie przyzwoitej. Wiadomość Ewange- 


406—3 2 


p. Piątek, ma do sprzedania około pię- 
ciuset cet. 395-3-3 


s'ana lądowego. 


KANTOR RÓW -< -æ 3 

wszelkiej 322-12-7 o wynajęcia 

LI . 8 U U [| ) 
niby domowej U mewn 4 
„ulica ANDREA WE | G neie i piere manae Y 
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Hosgonreno HNensypow, lop. Joss», 23 Mapra 1905 r. z 


Redaktor i wydawoa W. Czajowskie 


